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miennej posadzce a 
nowoczesne udogodnię"! 
wiać nie moea wraiei 
media in vita in morte 
i wśród żvcia stoimy 
śmierci), braciszek - r; 
nrace swa wvkonvwa V? 
niu. Zakonnicy miiaia sf 
iem iak cienie a ie^li S$ 
zumiewaia czvnia to 
rak iak niemi. 

Klasztor opuszczała, 
choć iest nofożonv w | 
nainioknioiszvcli lcśnvcj 
Normandii , wśród id 
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Redakcja: Zawadzka 1. — Adtnml-
tracja: Piotrkowska U. — Telefo

ny: 38-28, 228 I 229. 
edaktor lub lego zastępca oraz 
yrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu, 
Cena prenumera ty i 

Alesleeznle w Łodzi 3 zł. 20 er 
prowincji 4.50, za grasica 9.50 
Odnoszenie do domu 40 gr. 

rtykuly nadesłane bez oznaczenia 
onorarium uważane są za bezpłatne 
ekopisów zarówno użytych lak i 

•drzuoonycb redakcja nie zwraca 

cena 20 ar. 
Rok V, NS 7. Ł * d f , wtorek 8 stycznia 1 9 2 9 r. 

Ceay og4o*xeft. 
Za wiersz milimetrowy 6 • tamowy, 
pod tekstem I w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszys nekrologi •' 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po. 
-z uk iw a nia pracy . 10 groszy; naj 
mniejsze ogłoszenie 1.50 ZL dla bez 
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na umówlo 
nem miejscu 50 proc 3 kolorowe 
00 proc droższe. Za termin druki' 

administracja nie odoiw'ada 

Odpowiedź polska nie będzie zawierać 

ekst protokółu będzie przesłany sygnet ar mszom paktu 
Kelloga. 

arszawa, 8. 1. (Od w ł . k.) 
is marszałek Piłsudski od-
dzie konfi 
leskim 

erencję z ministrem 
i posłem Patkiem po

leconą odpowiedzi naszej 
na notę L i tw inowa, 

dpowiedź będzie wysłana 
ś wieczorem lub w ciągu 

la jutrzejszego. Odpowiedź 
nie będzie zawierać 

odmowy 

na propozycję sowiecką. Rząd 
polski z największą ochotą przy 
czynić się pragnie do wejścia 
w życie paktu Kelloga. Z za
dowoleniem tedy przyjmuje do 
wiadomości 

analogiczne dążenie 
do pokoju rządu sowieckiego. 
Wypada ty lko nadmienić, iż 
Polska jest jednym z czterna
stu sygnetarjuszy tego paktu i 

t r w a w y n a p a d . 
Jednego ze zbrodniarzy ujęto. 

:hniczne l w ó w , 8 stycznia. W koście-
w Kładnie Wic lk iem w po
ecie żółk iewskim, rozegrała 
' potworna scena 

k rwawego napadu, 
ra wywo ła ła na modlących 
wstrząsające wrażenie. 
/ pewnej chwi l i w czasie 

|bożeństwa wpadło do kościo 
3 osobników uzbrojonych w 
orki strażackie i bagnety, 
rzy podszedłszy do siedzą-
ó w ławce mieszkańca Kład 
Kazimierza Konarskiego, za 

i mu znienacka 

ki lka ciosów w g łowę, 
poczem korzystając z ogólne
go zamieszania, zbiegli. — 
śmiertelnie raniony Konarski 
runął na posadzkę świą tyń ' , 
zbraczając ją obfipie k rw ią . Ko 
narskiego odwieziono w groź
nym stanie do szpitala we L w o 
wie. Zarządzony za zbrodnia
rzami pościg doprowadzi ł do 
ujęcia jednego z nich. Jana Ma
zura, dwa j jego bracia stry je
czni, Karo l i Leon, ukrywa ją 
się. 

ma obowiązek porozumieć się 
co do tekstu protokółu 

z reszta sygnetarjuszy. 
Odpowiedź poruszy zapewne 
kwestję ewentualnego podpisa
nia protokółu przez państwa 
bał tyckie. 

Kabel Warszawa - Łódź 
rozpocznie nową erę w rozwoiu telefonii polskiei. 

Warszawa, 8 stycznia. Min i 
sterstwo Poczt i Telegrafów po
stanowiło już na wiosnę br. przy 
stąpić do rozbudowy pierwsze
go podziemnego 

kabla w Polsce 
dla linji telefonicznej międzymia 
stowej. 

Kable są wyrobu krajowego i 
obecnie ministerstwo podjęło i-
nicjatywę, by skłonić wytwór
nie krajowe do wyrobu wzmac-

Otwarcio okręgowei wystawy szkolnej 
Łodz* W 

Niemiecki minister rolnictwa 
*a traktatem handlow&n z Polską. 

per l in . 8,stycznia. Na kongre 

4 f t f t 5 Ł f f i y 0 i " T Q C * Y a t e otwarcie 
| zorganizowanej pod 

demokratów w Stutgarcie 
emawiał m. In. minister ro l -
twa Dietr ich, k tó ry poruszył 
vnicż sprawę 
ktatu handlowego z Polska. 
wiadczy ł on, że Niemcy mu-
' dążyć do porozumienia z 
iednleml państwami agrar-

nemi : nie można z powodu 
250.000 świń 'rozbijać tego poro 
zumienia. 

W bardzo ostrych słowach 
zwróc i ł sle minister Dietr ich 
przeciw swemu poprzednikowi 
na urzędzie ministra ro ln ictwa 
Schielemu, p rzywódcy Land-
bundu. 
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Dla pan oddzielna poc7,-k»'; ^ ^ " I I I i e r e T 

przebywa w Paryżu od 
1863-go. Studia ukończył 

w liceum Ludwika W l e l k h * o . 
następnie 35 lat spędzi? w fran 
cuskiej służbie administracyj-

> w 

w lokam szkoły 

pro tek torem kursiOrW okręgu szkolnego 
łódzkiego dr. A . Ryniewicza. Fot. A. Mayer 

niaczy koniecznych w takich wy 
padkach. Dotychczas bowiem 
wzmacniacze sprowadzano z za
granicy. 

Pierwszy kabel posiadać bę
dzie około 

500 połączeń. 
- X X -

Jak wiadomo, opracowany z© 
stał program przeniesienia wszy 
stkich l ini j powietrznych telefo
nicznych pod ziemię, przeprowa 
dzenie llnji Warszawa — Łód i 
rozpocznie nową erę w rozwoju 
telefonji polskiej. 

86 milionów zł. zaoszczędzi Polska 
wskutek ograniczenia p rzemia łu żyta i pszenicy 

Warszawa. 8. 1. (Od w ł . k.) 
Komisja normalizacji orzemiału 
zbąża dokonała obliczeń co do 

korzyści 
wynika jących z ograniczenia 
orzemiałowego żyta i pszeni

cy . Dzięki t vm ograniczeniom 
zaoszczędzonych będzie W 
Polsce 

86 mil ionów złotych 
w ciągu jednego roku. 

Pociągi grzęzną w zaspach śnieżnych. 
Pociąg osobowy stał na linji 

43 minuty. 

Uceczlia dwóch niefrszpecznych 
kryminalistów 

z sądu okręgowego w Warszawie. 
pokoju aresztanckim 

stosunki w republice chińskiej. 
- Narikinu donoszą: 

! 1 0 stycznia ma przybyć 
)V e r vkańsk i doradca finanso-
| y Drof. Kemmerer. k tó ry 

! z e d trzema latv 
bawił w Polsce 

sprawie uzdrowienia f inan-
polskich. Kemmerer ma zo 

stać zastępca prezydenta chiń
skiego banku narodowego. Ra
zem z nim ma przvbvć 42 ame
rykańskich rzeczoznawców, 
k tó rzy mają uporządkować go
spodarcze i f inansowe stosunki 
w republice chińskiei. 

Kemmerer zamierza s a d z i ć 
w Chinach 

t r zv lata. 
Oczekuje sie także przybyc ia 
amerykańskimi komisi i mor
skiej do zbadania stosunków 
we flocie chińskiei. Minister 
spraw zagranicznych W a n ? o-
świadczvl . że nodni- nie chiń
s k o - amerykańskiego t raktatu 
rozjemczego, nastaoi w stycz
niu w W a s z ^ ^ o n i e . 

i z ło tówka? 
że go nie znam.. . 
, umówi łem, że on tu 

ten rachunek. 

Władysław Uiatu»&kL 
J1*Y.NKR K u l i c r k o w s k i , 

„ j ^ P e k t o r pracy i kiero-
% j j a n

 r u n d u s z u Bezrobocia, 
fcotl^y Z ° S t a ł o k r « S o w y m 

* l Orem pracy w Kielcach. 

Nieszczęśliwy wy
padek posła Regera 
podczas wsiadania 

do pociągu. 
Warszawa. 8. 1. (Od w ł . k.) 

Wczoraj podczas wsiadania do 
pociągu poseł Tadeusz Reger 

uległ w y p a d k o w i 
wskutek którego złamał rękę. 
Posła Regera przewieziono do 
prywatnego mieszkania na ku
racje. 

v X -

Warszawa, 8. 1. (Od w ł . k.) 
Wczora j . z sądu okręgowego 
przy ul icy Miodowej zbiegło 
dwóch 
niebezpiecznych kryminal is tów 
Zbigniew Iwiński 1 Teofi l Ku-
bowiak. Zostali ' on i -wezwani 
na rozprawę sądową. * Eskorta 
po odprowadzeniu ich zamknę
ła opryszków. w ' 

przy sądi ie okręgowym. C 
skorzystal i z nieobecności poli
cjantów i szybko i sprawnie 
wyjamal i k ra ty w oknie. Gdy 
policjanci weszli do pokoju — 
nikogo już tam nie było. Za
rządzony pościg nie dał 

wyn i ków dodatnich. 

Z Eurow. do Ch n. 

Dr. Chiang Chao Nu , k tó ry przez szereg miesięcy pełni ł 
zastępczo funkcje chińskiego posła w Berl inie, powraca 
w tych dniach wraz z żoną i dziećmi do swej ojczyzny IH 

Echa niebywałej zbrodni w Krakowie. 
Bstrugową odpowiadać będzie przed 

sądem 
za ciężkie uszkodzen ie ciała. 

Z Warszawy donoszą: 
W niedzielę, dnia 6 b. m. za

spy śnieżne, powstałe przeważ
nie wskutek nawiania śniegu 
przez wiatry z pól na terenie ko 
lei b. dyrekcj i kolejowej radom
skiej pomiędzy stacjami Sędzi
szów i[ Jędrzejów na 70 kim. od 
Warszawy, ugrzęzły w śniegu 

trzy pociągi towarowe, 
które musiano częściowo odsta
wić do Jędrzejowa. 

W tern samem miejscu ugrzązł 
pociąg osobowy, idący z Kielc 

do Katowic i przestał na linji 43 
minuty. 

Zaspy śpieżne przerwały ko
munikację pomiędzy dyrekcją 

poznańską i katowicką 
od godz. 17 dnia 6 b. m. do godz. 
S rano dnia 7 b. m. Wskutek te
go zgromadziło się w Katowi 
cach 32 pociągi z wef lem eks
portowym, które skierowana 
drogą okrężną przez dyrekcją 
warszawską do Gdyni i Gdań
ska. 

Przed dymisji) prezesa prokuratorii 
generalnej Bukowieckiego. 

Warszawa. 8. 1. (Od w ł . k.) 
W kołach sadowych liczą się 

z rychła dymisla 

prezesa prokurator i i general
nej Bukowieckleso, 

Trup robotnika na drzewie. 
Straszne skutk i niesnasek rodzinnych. 

mógł, postanowił więc powiesf Dzisiejszej nocy po k łótn i ro
dzinnej z żoną i teściową 

Henryk Borkowski, 
robotnik, lat 42, zamieszkały w 
Lodzi przy ulicy 6-go Sierpnia 
nr. 96 opuścił mieszkanie i udał 
się na plac Hallera. Błądząc w 
ciemnościach nocy rozmyślał 
nad sposobem odebrania sobie 
życia; miał przy sobie naboje, 
rewolweru jednak pożyczyć nie 

się 
na przydrożnem drzewie. 

Postanowienie swe wprowa* 
dził w czyn późną nocą. Powie
sił się na drzewie przy domu na 
A. f-go Maja nr. 90. 

Desperata znaleziono o godz 
6 rano. Lekarz pogotowia stwiet 
dził zgon. Zwłok i zabezpieczyła 
policja. 

Okropna śmierć dwóch kobiet 
w płomieniach. 

Spór na tle majątkowem. 
Z Kielc donoszą: . 
Wieś Kępa Gostecka, pow. 

łżeckiego, by ła w nocy na 5 
stycznia widownią potwornej 
zbrodni podpalenia, w której 
ofiarami padły w b r e w wol i 
zbrodniarzy 

ich własne żony. 
Oto w zabudowaniach gospo 

darczych Jana Rybaka w y 
buchł nagle pożar, k tó ry przy 
silnym wietrze ogarnął w jed
nej chwi l i całą zagrodę. Wszy
stkie zabudowania spali ły się 
doszczętnie. W płomieniach 
poniosły śmierć siostry poszko 
dowanego Rybaka, Walerja lat 
8 i Stanisława, łat 19. Zw łok i 

obu sióstr 
wydoby to zwęglone 

pod szczątków chaty. 

Kraków. 8. 1. (Od w ł . k.). 
Adwćjkat Wi lhe lm Goldblatt 
of iarą 

szaleńczego zamachu 
Marj i 'Bst rugowei iest bardzo 
osłabiony z powodu up ływu 

i k r w i . Wczora j operował go dr. 
jEpsztcin. k tóry mu zaszył ję-
|zyk i zapobiegł 

dalszemu k rwo tokow i . 
Goldblatt odmawia kategorycz 
nie wszelkich zeznań. 
Bstrugową odpowiadać będzie 
przed sadem za zbrodnie cięż
kiego uszkodzenia ciała. Gro
zi jej kara wiezienia od 1-go 
roku do 5 lat. 

Gdzie jest ekspe
dycja 

argentyńska 'i 
Członkowie j e j nie da

ją z n a k u o sob e. 
Buenos Aires. Ekspedycja 

wys łana przez argentyńskie mi 
nisterstwo roln ictwa, nie daje 
od 45 dni 

żadnego znaku o sobie. 
Liczne zapytania radjowe po 

zostają stale bez odpowiedzi. 
Istnieje przypuszczenie, że 

1 członkowie ekspedycji zginęli. 

Dochodzenia policyjne s twler 
dzi ły , że pożar by ł aktem zem
sty ze strony szwagrów po
szkodowanego, a mężów spalo
nych kobiet, k tórzy nie przy
puszczali, że w mieszkaniu znaj 
dują się obie kobiety. Podpa l * 
nia dokonali na tle 

sporu e majątek. 
Dalsze dochodzenia idą w kie
runku wyk ryc i a k tóry z dwóch 
szwagrów jest w łaśc iwym 
sprawcą zbrodni, ponieważ je* 
den zwala winę na drugiego. 

P r e z y d e n t zn. Z g i e r z a 
JAN ŚWIERCZ, 

Został odznaczony krzyżem 
oficerskim Odrodzenia p o l « k i 

http://Pr.ymuj.od
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Niepodległe państwo kościelne. 
Watykan obstaje przy żądaniu dostępu 

do morza. 
Z Rzymu donosząi 
Wed ług informacji agencji 

„Un i ted Press" rokowania po
między rządem włosk im a sto
l icą apostolską w sprawie roz
wiązania kwestj i rzymskiej 

dobiegają końca. 
W toku dotychczasowych roko 
w a ń porozumiewano się już co 
do następujących punk tów: 

1) Rząd Italski oddaje Papie
żowi obszar na zachód od miej 
sca, zajmowanego dzisiaj przez 
pałace i grunta watykańskie^ a 
k t ó r y obejmuje część linji kole
j owe j Rzym — Vietr lo oraz sta 
cję kolejową Św. Piotra, znaj
dującą się w pobliżu samego 
kościoła. 

2) na całym t y m obszarze 
uznaje się absolutną 

suwerenność Papieża. 
'Jego mieszkańcy są poddanymi 
papieskimi. 

3) Stol ica Apostolska w y d e 
leguje do zarządu cywi lnego 
tych obszarów włoskich urzęd
ników cywi lnych., 

4) Rząd włosk i zgadza* się za 
płacić Stol icy Apostolskiej m i l 
ion l i rów, jako równowartość' 
tych posiadłości, które jej zo
sta ły od r. 1870 

zabrane. 
5) Italja wysy ła upełnomoc

nionego ambasadora do kurj i 
rzymskie] , zaś Stolica Apostol
ska wydeleguje swego nuncju
sza do boku kr* la Ital i i . 

Pozostaje jeszcze do uzgod
nienia jedna sprawa. Mianowi
c i e : Wa tykan obstaje przy żą
daniu 

dostępu do morza. 
Ażeby go zadowolić, planuje 
się kory tarz , k tó ryby się zaczy 
nał na ty łach kościoła św. Pio
t ra I prowadzi ł p rawnym brze
giem T y b r u aż do jego ujścia. 

Obszar, k tó ry w wyże j w y 
mienionym układzie ma przy
paść Stol icy Apostolskiej, by ł 
by dość wie lk i , ażeby pomie
ścić wszystkie kongregacje wa 
tykańskie, k tórych urzędy są 
rozproszone po ca łym Rzymie ; 
dalej wszystk ie poselstwa, am
basady I. misje, akredytowane 
przy Stol icy Apostolskiej. Pa
pież mia łby absolutną suweren 
rjość nad kościołem Św. Piotra, 
pałacami watykańskiemi i 
wszystk iemi należącemi do 
nich zabudowaniami, ogroda
mi i gruntami. Podług obec
nego stanu rzeczy wolno Pa
pieżowi 

ty lko korzystać z te] posiad
łości. 

Uk łady ciągną się w dalszym 
ciągu I należy przypuszczać, że 
doprowadzą do obustronnego 
porozumienia. 

R n M B M M M M I . 
Najstarszy syn ekscerzowe j Zy ty przybędz ie 

do Budapesz tu . 
Budapeszt. 8. 1. Dziennik 

..A. Maj Nap." donosi, że spe
cjalna komisja węgierskiego 
Związku Kato l ików które* no-
wierzono przygotowania do 
mającego sie odbvć na Wę
grzech w r. 1930 ..Świętego 
Roku" , postanowiła wvbrać ho 
norowym nrezesem uroczysto
ści, związanych z ..Świętym 
Rokiem". 

króla Ottona, 
naistarszeeo svna e k s c e r z o 
wej Zy t y . Poza tem na obra

dach Związku Kato l ików po
wzięto plan sprowadzenia w r. 
1930 Ottona w charakterze 
..osoby p rywa tne j " na Węgry 
aby mógł w ten sposób wziąć 
osobiście udział w wvże j wv-
m j e n ; n „ . . , i , uroczystościach. 
Dla \iT7pr—<Hvisrnirnia s ^ ^ g o 

planu Związek Katol ików wę
gierskich z a m i ^ T a nozvskać 
nonarcie Ojca Świętego i wp ł y 
w o w y c h katol ickich kó ł zagra
nicy. 

Ucieczka tancerki za kulisy 
podczas przedstawienia. 

Z Pabianic donoszą: 
W jednem z kin pabianickich 

wyda rzy ł sie w dniu wczora j 
szym 

Sądy grodzkie w Pabianicach. 
Z Pabianic donoszą: 
W związku z reorganizacją 

polskiego sadownictwa w Pa
bianicach również zostale u two 
rzony 

Sad Grodzki . 
Sad Grodzki w Pabfanicach 

obejmować ma miasto i okolicz 

ne gminy wieiskle. Do kompe
tencji Sadu Grodzkiego należeć 
beda powództwa do wysokości 
1000 z łotych, klauzule do tejże 
samej wvsokoścl I wszystk ie 
pozostałe sprawy powierzone 
Sądom Pokoju. 

Zatrute masło polskie w Londynie. 
Ludzie, którzy szkodzą naszemu 

eksportowi. 
Władze angielskie wpadły na 

ślad poważnej 
afery maślarskiej. 

Do Londynu nadszedł z Pol
ski transport, złożony z 7 wago
nów masła, k tóry po przeprowa 

Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskiej *« 

n a I I f A C < Franciszkańska 31-a 
D M J I % H ró<* Brzezińskiej 

O d w t o r k u dnia 8 a iycsnla r. b. • . .. 
Dramat Enlaginlustkł osnuty na ile głodnych pamiętników Ka. L. Trubeckiej 

cudam ocalałej i piekła bolssewlcklego 

„Tułaczka Księżnej Trubeckie" 
Ake|a roagrrwa ale w Roili boliaawickfal, wrdewasto wanym ma|ątku 

Jrubacklch, • następni* w l'wyl«. '. 
W rol i głównej: M A O Y C H R I S T I A N S 

Codziennie od jrodz. 6-el obrast U n . t r o w a n y b e d a l * w s p a 
n i a ł y m , Rosyjsko - U k r a i ń s k i m C h ó r e m A r t y s t y c z n y m 
w iwi^Usionyra komplaci*. l-l OrkUitra pod kier. Z. Sandomierskiego 
Ceny mlej«c i . względu na wielki. kosz'a podwyiuone tytko na ten 
program od godz. 6-aj III m 75 gr.. I I m. 1.00, I m. 1.20, Ba'kon 1.90 gr. 
W aoboty. nieditela i święła od godt. 12. ) do 3 ceny miejsc od 30 gr. 

od 3-.| do 6-ej od 50 groszy. , 
Anons I Nas tępny p r o g r a m ! Anons I 

„ K o b i e t a b e * n a z w i s k a " ( Ś w i a t m ó w i o t e m . . . ) 

59 zabitych - 1200 rannych. 
Roczne pokłos ie org j i samochodowych 

w W a r s z a w i e . 
1259 . Warszawa, 8. 1. (Od w ł . k ) 

iWedług danych statystycznych 
w ciągu roku ubiegłego zda
r zy ło się w Warszawie 

Wspomnien ie pośmier tna . 

W dniu 7 stycznia r. b. zmarł 
w Zakopanem ś. p. Aleksander 
Kraśniański, dziennikarz, czło
nek Syndykatu Dziennikarzy w 
Lodzi, współpracownik „Echa" 
przeżywszy lat 28. 

Pełen zapału, rwący się do 
życia z wiarą i niezmożoną siłą 
młodzieńczą, wyczerpawszy się, 
utknął przedwcześnie na twar
dej a wyboistej grudzie. Nieubła 
gana śmierć podcięła młode ży
cie, obracając w niwecz piękny 
•wiat jego marzeń. Słaby i nad
wąt lony oddawna nękającą go 
chorobą płucną organizm odmó
wi ł posłuszeństwa. Przedwcze
sny zgon ś. p. Aleksandra Kraś-
nańskiego, k tóry prawym cha
rakterem zjednywał sobie wszy
stkich, wywoła ł wśród przyja
ciół i kolegów szczery i niekła
many żal. 

Ś. p. Aleksander Kraśniański 
urodził się w Łodzi. Już jako 
młody chłopiec zdradzał umiło
wania i zdolności l i terackie. 

Pierwsze nauki pobierał w 
Szkole Handlowej Zgromadze
nia Kupców w Łodzi, którą chlu 
bnie ukończył. Od najmłodszych 
lat droga życia, po której stąpał 
nie usiana była różami. Będąc je 
szcze uczniem stracił rodziców. 
Nie upadł na duchu. Przeciwnie 
niedola dodała mu hartu. Wzbu
dziła się gorąca wiarą w lepszą 
przyszłość. — Ś. p. Aleksander 
Kraśniański, nie przerażając się 
przeciwnpfciami, jakie piętrzyły 
się na każdym kroku, parł całą 
nocą ku lepszej przyszłości, •>•> 

wypadków samochodo
wych. 

Z l iczby tej 1200 osób odniosło 
rany. zaś 59 poniosło śmierć. 

W porównaniu z rokiem ubie 
gtym liczba wypadków zwięk
szyła się o 513 rannych I 38 za
b i tych. 

W stosunku do zwiększenia 
się l iczby samochodów w W a r 
szawie — liczba wypadków 
zwiększyła się proporcjonalnie. 

dzeniu dochodzeń okazał się mie 
szaniną margaryny i innych szko 
dl iwych dla zdrowia substancyj. 
Cały transport został zarekwiro
wany częściowo w dokach, czę
ściowo w składach. Przedstawia 
on wartość 

10 tys. iuntów szterlingów. 
W Londynie istnieje 11 więk

szych importerów masła polskie 
go. Do tej pory transporty te za
kupywane w Polsce przez orga
nizacje syndykacką w Poznaniu 
r , i e podler?ałv żadnym zastrzeże
niom. Wypadek powyższy zda
rzył się więc po raz pierwszy. — 
Wywoła ł on jednakże 
niemiłe echo na rynka londyń

skim. 
Śledztwo w tej sprawie prowa 

dzą równocześnie władze angiel 
skie i polskie. 

n iebywały wypadek. 
Podczas produkcvi tanecz

nych baletu złożonego 6 girls, 
jedna z nich. najmłodsza, rzu
ci ła sie w oewnei chwi l i do 
ucieczki za kul isy. 

W tvm momencie na w i d o . / 
nl podniósł sie iakiś cz łowiek ? 
z krzyk iem ..trzymaicle Jął" 
pobiegł ku scenie. 

Publiczność zaśmiewała się 
formalnie do łez. sadząc, że 
nvsznv ten. kawał Iest częścią 
składowa programu. 

Okara ło sie iednak. że owa 
girlsa zbiegła z domu rodziców 
zamieszkałych w Zgierzu I 
wstani ła do zespołu baletowe
go bawiącego chwi lowo w Pa 
Manłcach. 

Rodzice niedoszła adeptkę 
,Terpsvchor<" 

zabrali ('o domu. 

Demonstracje bezrobotni 
w Pabianicach. 

Sprawa świątecznego zasiłkilĄ 
Z Pabjanic donos-a; 
Od ki lku dni pod murami 

Magistratu pabianickiego 
demonstruia bezrobotni, 

domagając się wypłacenia 
świątecznego zasiłku tudzież od 
szkodowania za urlooy. 

Podłoże tvch nieporozumień 
iest następujące: rada miejska 
uchwali ła t. zw. trzynastą non 
sje pracownikom i robotnikom 
którzy w dniu 1 erudnia ub. r. 

pracowali na robotach' 
nych. 

Socialiścl domaeali ' 
'Gacenia zasiłku 

wszystk im robot" ' 
atrudnionvm kiedy!"" 

ramach 1928 roku ri 
ska iednak stanowiska 1 

podzieliła. 
Demonstracłe mała: 

naogół spokoiny. 

Napad bandycki na zamożni 
kmiotka. 

Łupem padły weksle / garderoi 
Łask, 8 stycznia. Wczoraj o g | wszczął alarm. 

8 wieczorem we wsi Wiewiór-1 steroryzowali go kolba 
Czyn podŁask iem na dom No 
waka, uchodzącego w okolicy 
za 

człowieka bogatego, 
napadło dwóch zamaskowanych 
bandytów z rewolwerami w dło
niach. Nowaka spotkali wycho 
dzącego z mieszkania. 

— Ręce do góry — krzyknęl i , 
a kiedy odważny kmiotek 

X X 

W dn iu 7 -ym ! 
n iach zmar ł w Zakopa 

flleksan 
Dzienn ikarz , wsp< 
chacz 4-cjo kursu p 

W zmar ł ym tra< 
zacnego 1 niezapomniai 

Z iemia , k tórą 
lekką bądz ie l 

Samochód wpadł na wóz wo-sko 
Żołnierz ciężko ranny. 

ningów i zażądali w' 
l^wk i . Po przeorov*n 
m'es/k&nm rewizii ok 
te wersja o w i ę k s 7 V ł i 

wym majątku o^sza la 
Handyci zadowolil i s i e 

mi na sumę 
800 złotych 

oraz Garderobą ofiary. 

policjo wszczęła pość* Uratował życie mat 
^Pisma berlińskie 

[ądry pies R i 
opowiadają 

iiezwykłem ocaleniu rodziny, 
F °ne j z matk i i pięciorga dzie 

Łódź. 8 stycznia. W dniu 
wczorajszym około godziny 1 

wieczorem na szosie Kalisz— 
Szczyplorno zdarzyła się 

katastrofa samochodowa. 
Samochód osobowy ra nr 

Nowe szczegóły mordu przy ul. Foksal. 
Bandyta Bielicki usłował zbiec 

na Litwę. 
Z Warszawy donoszą: 
Groźny bandyta Franciszek 

Biel icki, współuczestnik ohyd
nego mordu przy ul. Foksal 17 
by ł wczora j wieczorem badany 

powtórnie przez policje. 
Przyznał się on do udziału' w 

! zamachu na mieszkanie Lewen 
fisza, oświadczając, iż dostar
czał pieniędzy kamratom r w z a 
kup niektórych narzędzi ka-
siarsklch. 

W dzień mordu wręczy ł ban 
dycie „H ipkowI - War jatow>" 

B i l i po i s u M i mmn. 

Tragiczny wypadek na szos'e. 
Łódź, 8 stycznia. Wczoraj o 

koło godziny 4 po południu na 
szosie Łęczyca — Topola wy-
darzył się 

tragiczny wypadek. 
Samochód osobowy prowadzo 

nv przez współwłaściciela ma-
iąlku Mniewo, gminy Karszew 
pod Kołem, p. Tadeusza Zielon 
k i , wpadł na idącego szosą robot 
nika 39-!~tniego Stanisława Bar 
tosika, zamieszkałego we wsi 
Slemszvce, gminy Topola pod 
Łęczycą. 

Piekarz groźnym bandytą. 
Sprawca napadu na plebanię w Gnieźnie 

aresztowany. 
Z Poznania donoszą: 
Antoni Jankowski, rodem ze 

Strzelna, a piekarz z zaw ;du 
miał specjalne zamiłowanie do 
ciągłe] 

zmiany nazwiska. 
Jedni znali go jako Kaczyńskie
go, drugim twierdzi ł że nazy
wa Brzeziński bv w oa r | J 

Ukończywszy -kurs nauk śred
nich wstąoił na wydział prawa 
i na j k politycznych Uniwerry-
tetu warszawskiego, którego słu 
chaczem był do ostatniej chwil i . 

Od lat k i l ku pracował wydat
nie z zamiłowaniem i poświęce
niem na polu dziennikarstwa, 
pełniąc o-tatnio obowiązki 
współpracownika „Echa". Zmar 
ły był zarazem uzdolnionym po-
etq; utwory swe drukował w 
szeregi wychodzących w kraju 
tygodników I miesięczników. 

Nieubłagana a przedwczesna 
mierć zniweczvła ukochane pla 

ny ś. p. Aleksandra Kraśniań-
skiego. 

Ziemia, którą ukochał i dla 
której pracował wytrwale i ofiar 
nie. niechaj M u lekką będzie. 

miesięcy późniei przeistoczyć 
się* w Dymkowskiego lub v re
szcie powrócić do Jankowskie 
go ze sfałszowanem dla odmia
ny imieniem. 

Jak się okazało. bvło m u to 
noi r /c f ne do różnvch bandy 
e k i r L imprez aby ukrywać się 
n ;o j ) iv ie najdłużej przed czuj
nym okiem władz. Nie najeżał 
en 0*0 z w v k ł v i r rabusiów le:z 
ovi s .K i . ia i i s tD" w i v m * a k ' : 
S'J od Ći«:/.SrgO CZHSU troT < 
nyrr. przez palicie oraz śoiga 
nvn p r zez i lokuratora. 

Pomiędzy mierni m a na %%' 
>nienlu 

n?pad bandycki 
t bronią w r t k u na dom Ba r ke-
n o w l . / s w Strzelcach Dolnych 
w now l<••(!"oskim oraz na po
siadłość Piotra Kempskiego w 
Nowym Dworze oow. chojni
cki . Ponadto podeirzewa się 
Jankowskiego o współudział w 
napadzie rabunkowvm na ks. 
orob. Naoierałe w Gnieźnie 
przed paru dniami. 

Pewnv sobie bezczelny ten 
bandvta krażv ł no Poznaniu 
n 'anujac niewątpl iwie iakaś no 
w a 

Nieszczęśliwy robotnik uległ 
pęknięciu czaszki. 

W stanie beznadziejnym prze
wieziono rJo do szpitala miejskie 
go św. Mikołaja w Łęczycy. — 

Zawiadomiona o wypadku po
licja prowadzi dochodzenie. 

P i e r w c ' » nr7"''<» warszawska 
Londyn 4.1.26. 
Nowy Jork 8.89. 
Paryż 34 87 
Szwajcaria 171.75. 

Druga prze^g. war«-"»«<!V3 
Dolar w obrotach p rywat 

nych 8.89. 

Pierwsza nrz»d«». gdańska 
Warszawa 57.89. 
Z ło ty 57.91. 
Dolar 5.14. 
Przekaz na Warszawę 8.^9 

DOLAR W ŁODZI . 
Banki dewizowe w dniu d / 

slejszym kupowały około zo 
azinv 12-ej efekty po kurs !e 
- 8.85 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8 °C 
W płaceniu «H8 
Tendencja spokojna Podaż do 
<5T.»(vzna 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skńrne wenerycz. • plelołt 
KONSI 4 \ I V \ o W xK A 12. tel » v 
Przyjmuje nó g 0 - I I od i • 8 

dla pań -xl 4 - 5. 
Dla niezamożnych ceny lecrnlc 

(Ryt terowi ) 35 złotych na urzą 
dzenie 

uczty zaręczynowe]. 
Za pieniądze, te,bandyci ku 

pili wódkę" 1 p iwo. 
Po rozbiciu kasy wyszedł z 

kaslarzem Dobiecklm nic 
vjicąc yQaXrz£Ć rrftSfijtcn-Jerć^An 
czewskiej którą zamordował ' 
Ouiaszewskl. S t a ś k i e w l d z ^ l 
Rytter . 

Po, zbrodni, tropiony przez 
policje zamierzał 7 b i e c na l.it 
we.1- Zaopatrzył sie w tym ce
lu w fa łszywy paszport i ks'ą 
żeczkę wofskową za które 

zapłacił 1000 zł. 
Pieniądze miał ponieważ 

sprzedał ciemię pod Warszawa 
otrzymaną w spadku po rodź' 
cach. 

Bielecki ma na swojem su 
mieniu wiele zbrodni. m l . d / v 
'nnemi w Zielone Światk i u h r 
napadł on w Falenlcy na miej
scowego komendanta posterun
ku, st. przodownika Szabera ' 
usi łował przebić go nożem. 

Przodownik Szaber w obro 
nie własnej strzeli ł z rewolwe
ru raniąc bandytę w brzuch 

Po wyjściu ze szpitala Bie
l icki wstąpi ł do bandy Guta-
fri7fnvg|<if>{Tf)-

przez mądrego psa. 
p 7 5.W3f. ^ " ^ ^ J P r z y ulicy Weinsteina miesz-
szofera . ^ M f o w a J W g j u b

y

 k ^ a w c . A n n a F c n 

f im les /ka łego w d o w a , z pięciorgiem drob-
wpadl na wóz w j t h d z i e c i K l ^ c m o w a p a . 
żony orze/ zol.u r « ^ t a t a m a c m i e ^ c z a s y 

Strz. , f ^ " n ^ k l c h - « ź M a n . d » ^ o U c f k ą 

W lamck.ego. | U ^ . . b j U e t 

Skutk em ^ f ^ J l k o w y m . Późnie ednak mąż 
^ m n . h o d u z.,st.. ^ ' " y k u t e k choroby utraci ł posadę 
dzonv. wóz zaś również utraci ła dawną 
nierz lanick uleg ' ' " J Ł z n o s ć i musiała zająć sie. kra 
wel nogi silne " fel j k m i

4

t k a d a w 

niu k latk i n iers .oweJ.« ? J f b a r d z o 

Mlikiewlcz wyszedł ... 
strofy 

bez szwanku. 
Rannego żołnierza 

z.iono w Ftanle bardzo 
do szpitala św. Tró jcy 
szu. 

Miklewlcza zatrzvm 
'Ma ,do czasu przt-pro 

kr 

O H W I F S / ( ' / ł NI 
Komornik przy Sadzie O 

w Łodzi. l»'.if.,i Sakkitarl. 
fy w Łodzi przy ulicy Ra4 
ria zajadzie 10.30 art. Post 
ogłasza. w dniu 15 stvcz< 
od godz 10 rano w domu nr 
ulicy Plotrkow<klel odhedzle 
facja ruchomości należących} 
mona I (leni maił Altmari. 
cych się z meWI oszacow 
i\ 1075 gr. .— 

Spis rzeczy f szacune 
zany hyc może, w dniu H|S 
Łódź. dnia i stycznia 1° 

K" 
Ral«» 

&ry pies. foxterrier Dag. — 
właśnie pies 

uratował życie jej 
dzieciom. 
ianowicie pewnego wieczo-

awczyni silnie napaliła w 
poczem wraz z dziećmi 

się na spoczynek. Qkoło 
f 11-szcj.w noc*/ obudził 
}. k tó ry zbliżył się do jej 

a i począł ją 
szarpać za rękę. 

iy się krawczyni obudziła, 
ła, ze stało się coś niezwy-
o. Głowa ciążyła jej okroo-
w ustach czuła niesmak, 

i d y 

D O K T Ó R 

0ŁK0WYSKI 
W e ł n i a n a 2 5 . t e l . 2 6 - 8 7 . 

. . „e j ł ! * 1 ^ ' " chorAh skórnych I wene 
•"ych Piektroterapis Leczenie 

lampa k»arco«-a. 
'mule od eodz. S - 10 12—2 ' 

* niedziele 1 łwleta od 1 
Panie od 3 - S. 

Z r M i . o N O w dniu S sty^ 
na ulicy Moniuszki szal w 
broszka z brylancikiem na ret 
"izinna. Łas^iwego znalazc* 
mle proszę o odniesienie ta 

na ullte 7«\PT*>-I> i 

wszy 
łowi i 
mias< 
Z t r i 
otwo 
rytar 
dów 
ci, k 
nic s 

D i 

M. GLAZER. 
*' e |ona 6. tel. 48 • 49. 

° r o h V .Kńrne 1 neryczne. 
«vimui, 12—1 i 7V»_8i/| w 

d o i 

Lat 
w 

śnież: 
nie x< 
Zjedn 

t 
dla n 
tomol 
nikł a 
Staną 
gdzie 
gdyż 
dziej 
— pr 
potu 
z us 

Jest 
wość 
niema 
się M 
dzo z 
nych. 
całem 
ce ws 
magis 
zupełr 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) W Jugosławii król zgło 
sił dekret którego moca zabra
nia sie zebrań publicznych o 
charakterze pol i tvcznvm oraz 
wszelkich k r y t yk nowego rza 
du tak w prasie ink w słowie 

Po*a tom rln|rr»t n r ^ i o s l 

postanowienie o rożni 
n a r t v i , no' i tvcznvch u t | 
nvch na platformie nar"1 

ściowei lob wyznaniowe! 
nleź rozwiązano wszv<;tlf 
tvchczasowe władze 
stracvtne komunalne i 
rządowe Nowe władze 
czy kró l . 

v 

ALGIETTE 

i 

Irzęseme ziemi w Ja non i. 

zbrodnicza akcie. 
nic nie wiedział iednak. że po-
licia czuwała nad nim i w odpo
wiednim momencie aresztowa
ła niebezpiecznego ..ptaszka" 
Podawał sie zrazu za Kaspra 
Turka b"? * t i f e g o mbisca za
mieszkania, lecz po krótk ich ba 
daniach przvoomn'ano mu w ła 
ściwe nazwUko oraz ws"»"« łkie 
'h^o^nl i " za którp bed^le mu 
«ł»' ciężko odpokutować w wię 
zicniu. 

J t U P Ml J U T O 

r yc iąg n i ę t a niedbale w cie 
drzewa, w ogrodzie skąpa 

w łagodnem cieple słoń 
•aninka trochę marzy i n u 
5 i e trochę. Nudzi się dziś 

: e i . niż wczoraj . Wczora 
J 'a się więcej nieco, niż 
przedn ich. . . 

i a c z e g 0 ? Nie 

N U G A T 

tęp.. - • - - w ie 
• e ale uważa, 

n i e jest zabawne. 

sama 
że to 

d «e lk ie warunk i szczę-
d p ó ł e

r

g ? . ^ k t ó r e g o 
f a . rokiem zaledwie po-
r* c f o y u C i e . b e z t r o s k 1 k ło-
m

 L1Che i spokojne źyc'e 

fcśnie y ć - m ? ź e ' i ż z b v t 
nudzi 

Spokojne 
ją. Z 

to szczę-
monotonji 

eł 

Japonia jest od k i l ku lat bez p rzerwy widownio ty*'!-
łowycb katastrof Wybuch wulkanu Asosan na y s ' 

Kiuschiu spowodowało silne trzęsienie ziemi-

I Janinko, Idziesz? T o pora 
C R o spaceru. 
V r w a - n a nagle głosem me
l e swych rozmyślań, mlo-
lobieta Z r y w a się. Głębo-
I Westchnieniem wzb 'era 
l e r ś - Iść na spacer! Nie 
r £ a l e ochoty! 

E~F' c o bądź jednak. s' łą 
Jzwycząienia, Janinka. 
l r n a c o p r a W d a . podchodź' 

. /z ią ł ja nod reke 
s a w ę d z i wesoło. Ja

ninka 
odzyy 

w izy t i 

mnie. 
— I 

Bourie 
garażi 
nować 
r y ż u ! 
dewsz 
autom 

— ( 
Janink 
mężów 
twarz^ 

— F 
— A 

bre inl 
— J 

Nie d 
mamy 
ny doc 
tów. 

— N 
żyć wi 
ku I ni 
odrzuci 
nie poi 
mną! 

Janin 
w o w o : 
weł za 
nąwszs 
t rzv jej 
to ^mfp 

rzyczkć 
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| e b e z r o b o t n i 

i b j a n i c a c h . 
\tecznego zasiłki 

i m i 

nia 
od 

leń 
ska 
eri 
i m 
. r. 

u ra towal i na robotacnjj 
nvch. 

Socjaliści domaeali', 
•'łącznia zasiłku 

wszystk im rob" ' " ! ' 
atrudnlonvm k i e d y ś 

ramach 1928 roku fi_ 
ska łednnk stanowiska] 
r>od'leHfa. 

Demonstracle mała.; 
naogół sookoinv. 

kl na zamożi 
notka. 
weksle i garderoi 
> g | wszczął alarm, 
iór-|steroryzowali go kolb* 

ningAw i zażądali W 
tr*wki. Po przeorom" 
m'es/kaniu rewizji ok 
*E wersja o wicUszvn i 
wym majątku nŁ-nzała I 
Bandyci zadowolil i si* 
mi na sumę. 

800 zlot*ch 
oraz darderobą ofiary 

Mo 
icy 

ych 
Ito-
ho 

ęli. 

W dn iu 7 -ym stycznia r. b. po d ług ich i c iężk ich c ierp ie
n i ach zmar ł w Zakopanem, przeżywszy lat 28 

Aleksander Kraśniański 
Dzienn ikarz , wspó łpracownik redakcj i „Echa" , s ł u 
chacz 4-go kursu p r a w a Uniwersyte tu W a r s z a w s k i e g o . 

W zmar ł ym t rac imy sumiennego 1 gor l iwego p racown ika , 
zacnego i n iezapomnianego towarzysza pracy . 

kochał i dla k tó re j pracował , Z iemia , k tórą 
lekką będz ie ! 

n iechaj M u 

ii 
I I ' I I ' 

W dniu 7 stycznia r. b. po długich i 
ciężkich cierpieniach zmarł w Zakopanem 

Aleksander Kraśniański 
Dziennikarz, członek Syndykatu 

Dziennikarzy w Łodzi. 
W zmarłym tracimy zacnego i nieza

pomnianego kolegę. 

- X X -

• 

ftądry pies krawcowej. 
Pohcja wszczęła pości* Uratował życie matce i dzieciom. 

\ na wóz woskom 
ciężko ranny. 

m u 

nr 

za 

;u 

P Z. 53936 prowadzony 
szofera Czesława IWkkJj 
zamieszkałego w 
wpadł na wóz wolsko* 
żony przez żołnierza 
Strz. Kaniowskich — 
'ego Janickiego. 

Skutkiem zderzeni*] 
samochodu został silniki 
dzony. wóz rozbity 
nierz .Janicki uleirł zlatnl 
wel nogi l silnemu nadf 
niu klatki plersioweJ-j 
Miklewlcz wyszedł 
strofy 

bez szwanku. 
Rannego żołnierza 

z.iono w stanie bardzo 
do szpitala św. Tró jcy 
szu. 

Miklewlcza zatrzyma* 
f.Matjdo czasu przeprowi 

'isma berlińskie opowiadają 
l iezwykłcm ocaleniu rodziny, 
lżonej z matk i i pięciorga dzie 

przez mądrego psa. 
rzy ulicy Weinsteina miesz-
uboga krawczyni Anna Fen 

wdowa, z pięciorgiem drob
ił dzieci. Krawczyni owa pa 
tała znacznie lepsze czasy, 
ż była niegdyś woltyżerką 

jkową, a mąż jej był atletą 
ikowyrn. Później jednak mąż 

utek choroby utraci ł posadę 
zaś również utraciła dawną 
zność i musiała zająć się kra 

jczyzną. Jako pamiątka daw-
|p życia pozostał jej bardzo 
~ry pies, foxterr ier Dag. — 

właśnie pies 
uratował życie jej 

dzieciom. 
ianowicie pewnego wieczo-
krawczyni silnie napaliła w 

poczem wraz z dziećmi 
się na spoczynek. Qkoło 
y ll-sz«4«w nocy obudził 
». k tóry zbliżył się do jej 

a i począł ją 
szarpać za rękę. 

dy się krawczyni obudziła, 
ła, ze stało się coś niezwy-
o. Głowa ciążyła jej okroo-
w ustach czuła niesmak. 

"es, 
O H W l F . S / C / r N l 

Komornik przy Sadzie Ol 
w Łodzi. Rafał Sakkiłarl. 
ly w Łodzi przy ulicy Rad 
ria zasadzie 10.30 art. Post 
ogłasza, ze w dniu 15 styczril 
od godz 10 rano w domu nr 
ulicy Piotrkowskie) odh«dzl*B DOKTÓR 
facja ruchomości ri,ileht,-vch ~jl»»fl. • MJ- N . . . . . . 
mona i Heni małż Altmati •*¥UJlKU Vf YSKI 
cych się z mebli oszacowłŁ , _ _ 
*l 1075 t t . - n l f l n a 2 5 t e U * 6 - 8 7 ' 

Spis rzeczy I szacunek tycTKt,'iVa c.!vrńh
 *komvcb I wene 

'sany bvć m n i e * dniu Itó 
Łódź, dnia a stycznia l" 

Ko 
R»l« 

" V c h Hektroterapla 
'ampa kwarcowa. 

"rmie 

Leczenie 

od eodz 8 - i r i | 2 _ 2 , 
niedziele " Swleta od 9—1 

p an le od 3 — 5 

?ł M ł ONO w dniu 5 sty 
na ulicy Moniuszki szal w« 
hroszka z brylancikiem, oamli 
^Inna. Łas^nweito znalaz.ee 
mle proszę o odniesienie z.a , 

na "lite 7m»>T<;'» '"" » o*1 

4' M. GLAZER. 
pielona 6. tel. 45 . 4ł. 

° r o h v SKńrne I nervczne. 
"Y imu j , i2—i { 7 i / 8 _ 8 i / , w . 

wszystkie członki były, jak z o-
łowiu. Zorjentowała się natych
miast, iż uległa zaczadzeniu. — 
Z trudem podniosła się z łóżka, 
otworzyła drzwi i wyszła na ko
rytarz. Tutaj przy pomocy sąsia
dów wyniosła na powietrze dzie 
ci, k tórym na szczęście także 
nic się nie stało. 

Szczęśliwy krawiec. 
Dzięk i g ł ó w n e j w y g r a n e j o t w o r z y sobie 

w i e l k i m a g a s y n . 

Loter ia Czerwonego K rzy 
ża Łotewskiego wyp łac i ła w 
samą wig i l ję 500.000 rubl i k raw 
cowi ryskiemu, Rober towi W o l 
demarówi Lep inowi , k tó ry 
wszystk ie swoje mizerne za
robki krawieck ie u lokował 

w bilecie lo tery jnym. 
Szczęśl iwy zdobywca g łówne
go losu nieposiada się z rado

ści. Pomimo tak wielk ie j sumy 
ani na chwilę nie pomyślał o po 
rzuceniu swego zawodu, prze
ciwnie, w styczniu r. p. udaje 
się zagranicę,; by kształcić się 
w specjalnej szkole krawiec
kiej, a po jej ukończeniu zamie
rza założyć wie lk i magazyn 
krawieck i w Rydze. 

Rozentuzjazmowana panienka 
bez sukni. 

Komiczny incydent na ulicy. 
Z okresu w i zy t y prez. Hoove 

ra w Argentynie dopiero teraz 
przedostały się do prasy szcze
góły. 

zabawnego incydentu, 

jak' rozegrał się na jednej z 
g łównych ulic Buenos Aires 
przy powitaniu „ambasadora 
dobrej w o l i " (jak sam Hoover 

W Minerwie 

dozorcy zimą i latem skraplają ulicę. 
Latem — zimną, zimą - gorącą woda. 

» ł . . . — ^ 

Dramat ayelowo-obyczajovy w 10-olu aktach z tyala ro
syjskiego. (Ksiązia kontrolna) — W rolach głównych: 
A n n a Sten , A . SudarblewicB i P. B a k s a . e w 

Początek od $>. 4.30, w a boty i świata od g. 12 w pot, 
na piarwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy 

I-szy seans rozpoczyna si*. o j . 12 

Długotrwałe wesele chłopa 
serbskiego. 

Niezły apetyt gości. 

Następny program 

postanowienie o rozwł 
na r t v ł . no' i tvcznvch uf 
nvch na platformie nar^J 
^ciowei lub wyznaniowe* 

! T R ALGIETTE. 

UP NI AUTO! 

W związku z o l b r z y m i e m l 
śnieżycami, które szalały obec
nie w północnej czfcścTStanów 
Zjednoczonych i s ta ły się , 

prawdziwą katastrofą 
dla ruchu kolejowego oraz au
tomobilowego, zaznaczają dzień 
nikł amerykańskie, że jest w 
Stanach Zjednocz, miejscowość 
gdzie mimo surowego k l imatu, 
edyź położona jest w najbar
dziej północnej części Stanów 
—- przecież jednak niema k ło 
potu 

z usuwaniem opadów śnież
nych. 

Jest to mianowicie miejsco
wość fabryczna położona już 
niemal na pograniczu a zwąca 
się Minerwa-Ci ty . M imo bar
dzo znacznych opadów śnież
nych, które corocznie zasypują 
całemi tysiącami ton śniegu u l i 
ce wspomnianej osady, zarząd 
magistratu odnośnego miasta 
zupełnie niema kłopotu z usu

waniem białej p o w ł o k L r Msa • 
nowicie zarówno -W ekoltc*£h 
"Mi ! f t rwa-C i ty . J j ak te * fT iawet 
w obrębie samego miasta bije 
mnóstwo 

naturalnych źródeł gorących 
o jbardzo wysok ie j , t e m pe rą tu -
rze. Zarząd miasta "wyzyska* 
ten nadmiar gorąc«j wody nie-
ty lko dla celów ' przemysło
w y c h w roz l i cznych" garbar
niach fabrykach chemicznych, 
farbiarniach itd., ale ponadto 
na każdej niemal ul icy stworzo 
no olbrzymie podziemne zbior
niki wody gorącej, gdzie n a w y 
padek zasypania miasta w.icl-
kiemi masami śniegu wpompo-
wuje się znaczne ilości ścieśnio 
nego powietrza a następnie 
przy p o i m c y hydrantów zale
w a sie ulice gorącą wodą. któ
ra momentalnie niemal usuwa 
masy śniegu. — zaiste powie
dzieć można, że mieszkańcy 
odnośnego grodu słusznie mu 

U chłopów polskich istnieje 
zwyw.aj urządzania bard/.o hucz 
nycb i długotrwałych weset 
Obiuniie dow iadu jmy się,o jed-
nem takiem weselu, które nawet 
na stosunki serbskie było 

niezwykle huczne i obfite. 
Na wesele to zaproszono 550 

gości i. kapelę złożoną z 80 cy
ganów. Ponadto przybyło na we 
sele jeszcze ponad 100 niepro
szonych gości, Wesełe t rwało 8 

ZAkLAD TAPICfRSKI 
magazyn mebli Stanisława Oabały, 

Łódź, Karola 1, posiada na składzie 
kompletne urządzenia pokoi sypial
nych, stołowych, gabinetów, saloni 
ków I pojedynczych mehll. Duży wy
bór otoman, kozetek I krzeseł. Ceny 
przystępne. N? zadanie daje na spłaty 

dni. W tym czasie zjedzono 36 
;prosiaków, 20 tucznych~świó,v 4 
krowy, 8 cieląt ' 490 kurczaków, 
2 0 0 gęsi 1200 / i ndyków. Ponadto 
wypito 2 . 0 0 0 1. wina i 2 0 0 1. śli 
wowicy, 8-go dnia załadowano 
wszystkich gości 

na drabiniaste wozy 
i odwieziono ich do wsi rodzin
nych. 

nadali nazwę Minerwa-C i ty 
gdyż pomysłowej ich akcji prze 
świccafa niewątpl iwie Miner-
wa — bogini mądrości. 

Dr med 

Józef Lubicz 
ORTOPtOA. 

Speclallsta chorób kości, stawów ' 
zniekształceń kreito«lupa 1 kofl;/vn 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych, 
(idańska 28 tel. 41-46 Przylmujr 

od 5 - 7 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 27-81 . 

Specjalista chorób uszu, oosa, gardła 
< płuc. 

Kons tan tynowska Nr. 9. 
Przyjmuje 12—2 5—7 

ochrzcił charakter swej wizy* 
ty w łacińskiej Ameryce). 

W momencie, gdy prezydent 
Argentyny Ingoyen uścinaj 
dfoń Hoovera 1 gdy zabrzima-
fy w i w a t y na cześć dostojne
go gościa, mnóstwo osób z pu* 
blicznoścl 
przerwało kordon wo jskowy, 

by również zamienić z ł1oove« • 
rem „shake-hand". W ciżbie tej 
najzawzięciej przepychała się 
ku gościowi jakaś nadobna don 
na. W pewnym momencie uda 
ło jej się wydostać na woln ie j 
sze miejsce koło Hoovera po
biegła wiec ku niemu i z zapa
łem uścisnęła mu dfoń. W pod
niosłym tym momencie — o l 
brzymi t łum ryknął w ie lk im 
śmiechem. Śmiał się prezy
dent Ir igoyen. ministrowie, w o j 
sko, lud — a nawet poważne 
oblicze Hoovera zdradzało ha-
mpwągą r cheć śmiechu. N ' L 

. >rCoi s1jj.&tało? Qto przepycha-
jajC sie przez t łum. TOz,narrpei-
niona panna postradała suknfe. 
Wąt ła tkanina podeptana zosta 
la nocami t łumu, a jej w łaśc i 
cielka o nlczem nie wiedząc, 
mimowol i zrobiła z siebie w i 
dowisko. Sytuację opanpwąlł 
momentalnie policjanci, którzy 

zażenowana damę 
otoczyl i ścisłym kordonem I z 
pospinanych agrafkami chustek 
własnych (a sa one w Argenty
nie mocno ko lorowe I bardzo 
obszerne...) zaimprowizowal i 
coś w rodzaju spódnicy. D ie l -
na panna, uzyskawszy tę na
miastkę stroju, poczęła energi-

znie w iwatować na cześć 
Hoovera. a porwany tłum 

dał lej rzęsiste brawo. 
Drobny ten incydent spra

w i ł że przyjęcie Hoóvera up łv 
nęło pod znakiem prawdziwej , 

I niekrepowanej etykietą. serde« 
IcznoścI i szczerego humoru' 

— x -
n7 errnVw^7ańó''^ n i e d b / l e \ d C " 
niez r ( " w b ladze * * d r z e \ v a w ogrodzie skąpa-S E ' i * $odn«n cieple słoń-
stracytne w , a i ] z e * J a n i n k a trochę marzy i nu-
rzadowe Nowe wiaaz v l ę t r o c h ę N u d z j s i ę d z K 

v f e j . niż wczoraj . Wczora j 
się więcej nieco, 

przednich. . . 
a czeg 0 ? Nie 

•» - ^ i ł a 

femi w Jaoon i, £ 
n iz 

ego. ale 
w ie 

uważa, 
sama 
że to 

fe n i e jest zabawne 
V d ^ e l k i e warunk i 

?d p ó ł r * ? . " ^ k t ó r e g o 
Iła, * r ° . k i e m z a 'edwie po 

/ s i

 c ' c h e i spokojne źyc'e 
Bśnio y ć , m ? ż e ' i z zbvt 
' n u c i 2 }

S p . 0 k 0 - , " e t 0 s z c z « -
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J Janinko. idziesz? T o pora 
;

e

£o spaceru. 
| y

r

w a n a nagle głosem mę-
| e swych rozmyślań, mło-
lobieta z r ywa się. Głebo-
i westchnieniem wzb 'era 
| e r ś - Iść na spacer! Nie 
r c a l e ochoty'. 
FF- c o bądź jednak, sdą 
{zwyczajenia, Janinka. 
I r n a coprawda, podchodzi 
ł 3 ^ ' 3 - Wz ią ł ja pod reke 

sawędzi wesoło. Ja-
ez p rzerwy widownia 
i wulkanu Asosan na | 
to silne trzęsienie ziemi-

Sr* 

s i ę 

— Janinko, wiesz, mia łem 
w izy tę przed chwi lą. 

— Kogo? Nie zawołałeś 
mnie. 

— Nic ciekawego. Gerard 
Bourier, ten młody właścic ie l 
garażu. Przyszedł zapropo
nować ml kupno garażu w Pa 
r y ż u ! Także pomys ł ! Prze-^ pu l 
dewszystkiem nie znam się na 
automobilach, a przytem... 

— Odmówi łeś? — zapytała 
Janinka żywo , zwracając ku 
mężowi zarumienioną mocno 
twarzyczkę. 

— Kategorycznie. 
— A jednak ludzie.robią do

bre interesy na autach... 
— Jak czasem. T o zależy. 

Nie dbam o to zresztą. M y 
mamy by t hojnie zabezpieczo
ny dochodem z naszych grun
tów. 

— Nie trzeba nigdy lekcewa 
żyć w idoków zrobienia mająt-

I nie rozumiem, jak mogłeś 
odrzucić propozycję Bourr ier 'a 
nie pomówiwszy o tern ze 
mną! 

Janinka powiedziała to ner
w o w o : tak nerwowo, że Pa
we ł zatrzymał sie nade i sta
nąwszy wprost przed nią pa
t r zy jej w oczy zdumiony Czv 
to śmipiara sie i fa<rndna twa
rzyczka Janinki, owo oblicze o 

gniewnym i ost rym wyraz ie? 
— Ależ... Janinko! Nie my

ślisz chyba poważnie o porzu
ceniu naszej posiadłości, na
szych gruntów, potrzebują
cych nadzoru, na to, aby, jak 
mówisz, próbować zrobić ma
jątek... 

— Na to, aby mieszkać w 
Paryżu.. . — przerywa mu Ja
ninka. nie posiadając -się. ze 
złości. — Powinieneś zrozu
mieć że życie, jakie tu pędzę, 
na dłuższą metę... cięży mi. 
Żadnych rozrywek! . . . Mi łość? 
Zapewne! Ale czy miłość mo
że zastąpić wszystko?.. , 

Paweł , osłupiały. słucha 
s łów swo j t j żony, która, onie
śmielona nagle, bada ukrad
kiem wy raz twarzy męża. Co 
on odpowie?... W b r e w wszel
kiemu oczekiwaniu, Paweł nic 
nie odpowiada. Szorstkim ru
chem obraca się na obcasach, 
końcem laski rozgniata bied
ną, Bogu ducha winna ITśzkę. 
pełzającą brzegiem rowu i za
czyna iść dalej. 

Janinka. nieco stropiona, po
dąża za niro. Nagle, co za nie
spodzianka na tej oklepanej 
drodze! 

— Renia! — woła Janinka 
— tam przy aucie, tam pani w 
towarzystwie mężczyzny! 

O ki 'ka metrów od ni^h sto' 
rzeczywiście wspaniałe torpe

do, k tóremu dwoje ludzi przy
gląda się z zakłopotaną miną. 
Okrzyk Janinki doszedł do u-. 
sz iKmłodej damy , * która pod
nosi ż y w o głowę. , i 

— Patrzcie państwo! 'Janin
ka ! 

Obie. podbiegłszy, rzuc i ły 
się sobie z uśmiechem w ra
miona. Poczem, przedstawiw 
szy jedna drugiej swych mę
żów, tłumaczą mi , jak po pię
ciu latach wspólnego pobytu 
na pensji, później, powol i , stra
c i ły się Z oczu. 

— Co za szczęśl iwy przy
padek! — kończy Janinka z 
promieniającą twarzą. — Ale 
cóż to. Macie pańs two.k ło 
pot z autem? 

— Tak . proszę pani — odpo
wiada p. Variot. mąż Reni — 
l jaki k łopot ! Niema mowy o 
tern. abyśmy ruszyl i dalej ! 

- r Jest garaż o ki lka kilo
metrów stąd i ja każę prze
ciągnąć tam auto państwa — 
mówi Paweł Vignoux uprzej
mie, poczem serdecznie do
daje: 

— A nim je naprawią ze
chcą szanowni państwo być 
gośćmi naszymi. Janinka bę
dzie uszczęśliwiona. 

W chwi lę później, podczas 
kiedy mężowie p»lą spaceruia 
po ogrodzie przyia -Wk ' tra-
wędzą w najlepsze w cieniu 

tego samego drzewa, pod któ-
rem Janinka tak się nudziła 
przed chwilą. 

— Móż twó j zatem operuje 
autami? — pyta Janinka z ta
joną zadrością. 

— Tak... Bardzo się do tego 
zapalił z początku... 

— Dlaczego ty lko z począt
ku? 

— Bo... bo... przekonał się. 
że to bardzo k łopot l iwy inte
res. Człowiek jest w niewoli 
formalnie. Nie na spacer w y 
bral iśmy JĘ teraz. Mó j mąż 
musiał odwiedzić swych agen
tów prowincjonalnych... Wszę 
dzie więcej przykrości i zawo
du, niż pomyślnych obro tów! 
Cobym dała za to. żeby móc 
żyć w tern cichem ustroniu w 
tym ładnym wiejskim domu 
zdała od interesów!... 

— Od interesów?... Zajmu
jesz się interesami? 

— Nie... ale podzielam TRO-. 
ski i k łopoty, któce mąż ma w 
związku z interesami. Czy to 
nie wszystko jedno? 

Janinka badawczem okiem 
mieTz.y zasępnioną twarz przy 
iaciółki. 

P rzy obiedzie rozmowa to
czy się na ten sam temat 
Pan Var iot jakr/dvbv lubował 
się w np''svwaniir czarnycl ' 
crrnn w o e o zawodu ' s»alonp' 
konkurencji... nieuczciwości 

pośredników... zuchwałych pra 
tensyj nabywców... przewrot 
ności robotników — w s z y 
stkich jednem słowem ujem
nych zjawisk, związanych z 
procedurą fabrykacj i 1 sprze
daży. ... ,-\ .. ;.J^-| 

Kiedy^Paweł I Janinka zna
leźli się sam na sam w swoim 
pokoju mąż py tą : 

— 1 cóż. Janinko: czy lesz
cze marzysz o garażu auto
mobi lowym w Paryżu dla swe 
go małżonka? 

Janinka milczy, 
^ i — Przyznaj sama — mrtwl 
Paweł dalej — że bywają o-
natrznościowe wypadk i . Ody 
by twoja przyjaciółka nie była 
osiadła na mieliźnie tutaj, uległ 
bym prawdopodobnie twemu 
życzeniu i Bóg raczy wiedzieć 
eobv z tego w y n i k ł o ! No. u-
ściskaj mnie teraz i przyznaj , 
że miałem słuszność odrzuca* 
iąc propozycję Bourr ier 'a. 

— Zgoda — odparła Janin
ka — chętnie cię ucałuję. Ale, 
auto. mimo wszystko, to do
bra rzecz. Daje możność zmia
ny powietrza, przerywania od 
czasu do czasu monotonjf ży
cia. A ponieważ przylacieie 
nasi narzekaią na swoje Inte
resy mótrłbyś im oddać małą 
"?fuee rob'ac mn'e tedno^zeS* 
ifp wielką włolka przyjem
ność: kup od nich auto! 

file:///tecznego
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E C H A Z E S T O L I C Y . 
Warszawy w fci/fcu wierszach. 

4.444 nowych Według danych inspekcji bu
dowlanej wydziału techniczne
go magistratu w stolicy w r. 
1928 rozpoczęto 121 nowych 
budynków, ukończono 85, prze-
budówek rozpoczęto 12, ukoń
czono 7, nadbudówek rozpoczę 
to 109, ukończono 55, razem 
rozpoczęto 242, ukończono 147. 

• • * 
Państwowy urząd pośrednic

twa pracy stwierdził, iż w okre 
Sic tygodniowym od 24 do 29 
grudnia włącznie ogólna przy
bliżona ilość bezrobotnych w 
stolicy wynosiła 8.695, w tej 
liczbie pracowników umysło
wych było 2800. 

* * * 
Dyrekcja tramwajów miej

skich ' spodziewa się otrzymać 
na wiosnę dwa autokary, za
mówione w r. i . w fabryce 
..Ursus" w Warszawie. Auto
kary te będą służyły dla celów 
wycieczkowych. 

• * • 
Dziat ogrodniczy wydz. 

łechn. magistratu zasadził w 
jesieni r. u. na 34 ulicach 2.123 
drzewka. Nadto na wiosnę r. b. 
zasadzonych będzie na 26 uli
cach. 2312. W roku budżeto
wym 1928/29 Warszawa uzy

ska ogółem 
drzew. 

• • • 
Według obliczeń Gł. Urzędu 

Statyst. koszty utrzymania w 
grudniu w porównaniu z listo
padem zmniejszyły się o 0.1 
proc. CzyżLy na święta nota-
niało? 

Wydane zostało zarządzenie, 
iż umieszczenie nowych szyl
dów i reklam wymaga specjal
nych zezwoleń. Nowe reklamy 
muszą być zaakceptowane 
przez stołeczną radę artysty
czną. 

Policfa szybko i sprawnie 
załatwia sią z bandytami. 

b a n d y t a m i 

Nr. 1 

Ze Skolego donoszą: ' 
Wczoraj dwaj uzbrojeni w 

rewolwery bandyci wtargnęli 
do mieszkania Efrotma Potna 
w Jagielnicy (powiat Skołe) i 
pod groźba śmierci steroryzo-
wawszy domowników splądro 
wali mieszkanie. 

rabulac 39 zł. 

W chwili opuszczania mieszka
nia Rotha przez bandytów za 
stąpił im drogę niejaki Andrzej 
Danielec, k tó ry przypadkowo 
z jawi ł sie w pobliżu. Jeden z 
bandytów strzelił do niego ra
niąc go ciężko w D r a w ą nogę 
Miejscowy posterunek P. P. za 
rządził natychmiast Dośc ig za 

KRATECZKI . 

Romans kobiety w niebezpiecznym wieku. 
Amator posagu bez ożenku. 

Wśród naszych panien szcze
gólnie tych. które sa iuż solidnie 
w latach zaawansowane nie 
brak takich ideał istek. którym 
sie zdaje, że ostatecznie zjawi 
się jakiś szlachetny i oełen cnót 
wszelakich „on" który oświad
czy się o rękę dość iuż długocze 
kającej na to oblubienicy i po
wiedzie Ją do ołtarza. Są takie 
idealistki — niestety jednak 
przeważnie kończy na marze
niach gdyż tak wielce szlachet
ny człowiek nie ziawia się. Męż 
czyżni współcześni bowiem, c 

Śmiertelna „fajerka" robotnika 
Ż o n a zas ta ła m a r t w e z w ł o k i zaczadzonego 

m ę ż a . 
Ze Lwowa donoszą: 
W aprowizacji miejskiej, 

przy ul. Kuczewicza 1, zajęty 
.był. Jako robotnik Władysław 

Orzechowski, zamieszkały 
wraz z zoną przy ul. św. Kin
gi 12. Przez ostatnich kilka 
ani Orzechowski miał dyżury 
w Zakładzie aprowlzacyjnym, 
gdzie po jakiejś przeróbce 

suszono nocami ściany, 
przy pomocy t. zw, „fajerek*. 

Wczoraj wczesnym rankiem 
przybyła do niego żona ze 
śniadaniem I zastała go leżą
cego na ziemi, a zarazem uczu 
łn silną woń czadu. Zbliżyw
szy się do męża stwierdziła, 
że nie dawał Już znaku życia i 
ciało jego było 

zupełnie zimne. 
Nieszczęśliwa kobieta wszczę
ła alarm. Stwierdzono, że O-
rzuchowskl uległ zaczadzeniu. 

ile chodzi o ofiary matrvmonjal-
ne. bynajmniej n ie kierują się 
i d e a ł a m i , lecz względami na-
w s k r o ś praktycznemi. Grunt to 
f o rsa , o t o jest has ło mężczyzn, 
k t ó r z y n r a g n a ws taD ić w zwią
zek małżeński. 

Gorzkiego zawodu dozna 
ie serce panny, która w myśli 
fuż oglądała siebie w sukni 
ślubnej i w welonie wspartą na 
ramieniu swego przyszłego pa 
na i w ł a d c y , otoczona p r z e z 
r ó j pękających ze złości przy
jaciółek. O w v mężczyźni, o 
w y zbrodniarze. wvrvwa się z 
ust zawiedzionej w swych na
dziejach dziewicy. Nie dziwcie 
sie jednak zacne oanny. że męż 
czyźni sa obecnie aż tak bar
dzo zmaterializowani. Założe
n ie stadła małżeńskiego oraz 
rodziny wymaga nielada nakła 
dów pieniężnych, a właściwo
ścią kobiety Jest to. że choćby 
mężowi nie wniosła ani grosza 
posagu t o jednak do ś lub ie za
czyna stawiać różne wymaga
nia, a gdy m a i zadość uczynić 
im nie może. czynią mu wy
mówki I dała do zrozumienia, 
że popełniły niewybaczalny 
bład wychodząc za n i ego za-

maż. Na co właściwie obraca
ne są zazwyczaj pieniądze po
sagowe: oczywiście na kupno 
mieszkania i na umeblowanie, 
co jest bezwzględnie potrzeb
ne dla małżeństwa. To co za
rabia maż przeznaczone jest 
na opędzenie potrzeb codzien
nego życia. Z powyższego w y 
snuć można jeden wniosek a 
mianowicie, że każda panna 
pragnąca wyjść zamaż powin
na posiadać posag. Smutne to 
niestety ale prawdziwe. 

Panna Janina Swiderska 
trzydzleśtokllkuletnla kraw-
czyni z zawodu, długoletnią 
nracą uciułała sobie kapitalik, 
który zamierzała w przyszło
ści wnieść Jako posag temu, 
który ją na towarzyszkę ży
cia wybierze. Poza tern spo
dziewała sie jednei oiatej dzie-
sięciomorgowel schedy po mat 
ce ml<*szkaiacej pod Brzezina
mi. Marząc o mężu myślała o 
zacnym, pracowitym człowie
ku, któryby t>o trafił zapewnić 
względne szczęście. Mógł to 
bvć Jakiś rzemieślnik względ
nie lepiej uposażony robotnik. 
Bvwa jednak tak że człowiek 
planuje Inaczej, a postępuje 

również inaczej ni stad ni zowąd 
nawinął się naszei n. Janinie 
facet znacznie od nici młodszy 
do którego wbrew własnej wo 
II zapłonęła gorącym afektem. 
Podstarzałej pannie wydało 
sie naraz że jest istota mło
dziutka, która może sobie pro
wadzić zupełnie bez troski flirt 
T y będziesz moim mężem, po
nieważ ciebie Jednego kocham 
— oświadczyła z entuzjaz
mem p. Janina Walentemu Mę
żykowi. Sprawiła mu przy

zwoity garnitur, buciki, palto, 
słowem zaczęła go przygoto
wywać do ślubu, lak się pa 
trzy. Dali nawet na zapowie-
dzle. Z ślubem Jegomość Jed
nak bynajmniej sie nie kwapił. 
Wreszcie otrzymał w prezen
cie pierścionek zaręczynowy i 
chodziło Już tylko o postawie
nie kropki nad I. Wreszcie 
nrzyparty do muru młodzie
niec zaczął kręcić sie Jak pl 
skorz i naraz zniknął a wraz r. 
nim wszystkie prezenty oraz 
500 zł., które podczas nieobe
cności narz<*C7onr| ściągnął r 
szuflady w komodzie. Nat«iral 
nie malwersacja wydała sie 
Rozpacz p. Janiny nie miara 

1 w S M I M O Z A 
Wyżnem (powiat SkokW w t o r k u d n i a 8 do p o -

anoledzlałku d n . 14 /11929 r. nego dnia aresztowa 
obu bandvto* 

A mianowicie Mikofa* 
siakiewicza z Sv I 
Wyżnego. przv ktńnff 
ziono rewolwer oraz 
marnickieco z Sv 

Mb 
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"Sport we wsiach 
Niżnego. Obu bandvto*i , 
no w wlezieniu. JKCtO powiatowego , 

wania fizyc 
D r . m C d . H . L ^ w ostatnich czasach P o w a -

p o w r o c H J w y Komit.:t Wychowani ! Fi-
oiica CesKimana '•'cznego i Przyspos >bicv;a 

sm-ci»łM« cum** ^^rn^cijsKowego propaguje coraz 
rvcznvch i mncMin i i . * ' *K icz t l i e j K T r t JUŻ nijCCiki) 

dmie , , a n . l P « 5-* e lMn:!fsteczkach powiało * rvc ! i . 
&£jil?.*"*J[**r*Ttch. Jak s . V l o -

Qtijtinv w gminie •Jib.ęe 
Konstantynowem uasiąpi 

uajb!;ższv" J i dniach ot v i . e 
"siecznego 

Dr. HELŁ. 

r. I < 1 

UL. NAWROT 
Chnntby skórne 

Przyjmuje do 10 r. 
w nleda I I — 2 po pol 
Dla niezamoi. C E N V 

- X x . 

kun 
i Pr 
Na 
50 < 
pod 
czyi 
Cl tf 
ni s 
mcy 
i w; 
ch 

granic, cios zadanv 
bvł bardzo bolesny 
a m a t o r prezentów 1 

bez ożenku bvna 
zdradzał chęci zw 
właszczonvch sobie 
Panna Janina zi 
zwrócić sie z n n 
do Dol lel l Rozesłano 
cze. Wreszcie zd 
nlcbrrplocznrgo ntal^ 
dzić za kratkami. P 
nic poradzono abv 
m u powództwo o t 
dzonych nrzrdmlnt1 

wcm wynikł wielki 
rodzinie, który nie 
krył sie wstvdem 

W dniu onegda* 
żvk stanął nrzed 
rnznatrzpniii snrawv 
sił wyrok ska7ni,iCV 
n*fn na 1 rnV w l * * ^ 

2 Nowe władze Polsł 
Lekkoatlety* 

Łodzi nikt me rej: 
biegłej niedzieli odbyło się 

Warszawie walne zgroma-
nie Polskiego Związku Lek-
'ctycznego. Reprezento-

isftpne były wszystkie związki 
1,11 łęgowe, za wyjątkiem 
) \fi lwowskiego i łódzkiego 

atlet 
kpt. 
Szkc 
Łępl 
Bayi 
Szla 
H. F 
ski. zesem Polsk. Zw. Lekko-

Wzypaństwowe zav 
Łódź — W 

lak się dowiadujemy. Polski 
[iązek Bokserski, zamierza 
najbliższych dniach zorgani-
~ić międzymiastowe 

zawody bokserskie, 
iledzy reprezentacja Łodzi 
'arszawy. 
"Wodzi wlec pięściarze na-1 

szeg 
sebn 
Dięśc 
j edn i 

nad 
nicv. 

M o d n a s u k n i a p i ę k n e ) p a n i . 
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ZYN MŁ0 
poczytny miesięcznik d 
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olsKiego Czerwo 
ARSZAWA, ulica M a ź o w 

T e l e f o n Nr . 3 
renum. roemne S ml. K o n t o cz 

« n«lpocivtni, 

I . K o f l t j a m d l a m ł o d e j p a n i e n k i s s z a r e g o a k s a m i t u 

I I . S u k n i a p o p o ł u d n i o w a z c i e m n o g r a n a t o w e g o r y p s u t A - spódniczka, B— bluzka, C—środkowa część spódniczki, D - rękawy, E rękawy, F 

MŁODZIEŻY 

MŁODZIEŻ? 

MŁODZIEŻY 

MŁODZIEŻY 

J MŁORJZFGŻY t A - przód kamizelki, B plecy * środek, C—rękawy (górna część), 1) - rękawy (doi 

kołnierz, F— mankiet, G - spódniczka. A t _ < IU}|J|j^j|Y 

UUL.IAN KRZEWlNSKL 6 6 ) 

l 
Powieść. 

y — x — 
' ^ M ę ż c z y z n a napróżjw chodził 
{ zaglądał we wszystkie zaka
mark i rudery, nigdzie nie zna
lazł śladu, tajemniczej dziewczy
ny. 

I Ty lko spostrzegł tam gdzieś 
buk iec ik świeżycli polnych kwia 
tów, które widać uciekająca Ja
dzia zgubiła, a które zerwała by 
ta w parku Traugutta. Podniósł 
Jte żółte i niebieskie kwiatuszki 
i postanowił zaczekać tak d łu
go pók i nie odh. , \ Z tajemnicy 
zniknięcia Jadzi w ruinach sta
rego domu. 

Gdy okrążał po raz dziesiąty 
ruderę, spotkał jakąś starą ba-
t»e, k tóra widać nie spodziewała 
kię tu natknąć na żywą istotę, 
bo ujrzawszy Ludwika, wrzasnę 
ła , przeżegnawszy się i powie-

. (działa: 
| — Wszelki duch Pana Boga 
ich wal i ł 
• — I ja Go chwalę — odparł 
Ramor, śmiejąc się. -— Coście 
(się tak przestraszyli? 

— A v>o tu, proszę pana do
brodziej?, n ik t taki nie chodzi, 
|ak pan. Ludzie omijają to miej
sce, 

— Z jakiej racji? 
— Bo tu straszy. T u jest wej-

cie do „Cmentarza Skazańców". 
— T u weszła jedna dziewczy

na i znikła. Nie widziała jej bab
ka? 

— Nie! W Imię Ojca i Syna... 
To, albo był djabeł, albo jakaś, 
co chce własnej zguby. 

Baba szybko, jak ty lko umia
ła, opuściła niebezpieczne miej
sce. Ludwik spacerował tam i 
sam, zastanawiając się bez skut
ku, jakim cudem Jadzia znikła 
mu niby senne widziadło w bia
ły dzień w ruinie starej kamie
nicy. 

Chciał zrezygnować z darem
nych poszukiwań, gdy usłyszał 
szelest i uk ry ł się za węgłem 
rozwalonego muru, czatując jak 
myśl iwy na wyjście lisa z nory. 

Ostrożnie, oglądając się nie
spokojnie, Jadzia szła po werte
pach z gruzu i kamieni ku ukry
temu za węgłem Ludwikowi . — 
Minęła go, nie spostrzegłszy za
sadzki. Jednym skokiem dognał 
ją 1 chwyci ł pod rękę. 

Krzyknęła. 
— Panno Jadziu. T o ja! — 

chciał ją uspokoić. 
— Niech pan mnie puści! — 

protestowała żałośnie. — Ja pa
na wcale nie znam! 

— Jakto? Nie poznaje mnie 
pani? 

— Niel Pan się pomyli ł? 
n Ależ to niemożliwe l 

— Błagam pana, niech mnie 
pan puści i nie idzie za mną. Ja 
się śpieszę do domu, gdzie cze
kają mnie obowiązki. 

—> Więc proszę. Niech pani i-
dzie. Jeżeli pani nie chce mnie 
sobie przypomnieć... Proszę, 
niech pani idzie. 

— A le pan nie będzie śledził, 
gdzie ja mieszkam? 

— Przecież pani mnie nie zna. 
Dokąd ja teraz zwrócę moje kro
k i , powinno to dla pani być zu
pełnie obojętne. 

— Kledv ja nie chcę, żeby 
pan wiedział... 

— Aoha. Więc jednak... 
— Przepraszam! — przerwała 

wreszcie tę rozmowę i poszła 
sobie. 

Stał chwilę, aby jej nie pobu
dzać do bacznej czujności i po
tem dopiero, gdy się nieco od
dali ła, pośpieszył za nią, śledząc 
jej k rok i . 

Koto zamka zeszła po kamien
nych schodkach. 

Niestety, gdy znalazła się na 
Bugaju, tak szybko pobiegła, i e 
znów ślad jej zginął mu zupeł
nie. Ta gonitwa za dziewczyną, 
która dla niezrozumiałych po
wodów zaparła się z nim wszel
kiej znajomości, zajęła mu tyle 
czasu, że ledwo zdążył na czas, 
gdy już zebrani w jego mieszka
niu goście myśleli o zademonstro 
w~niu swego niezadowolenia z 

nietaktu gospodarza przez opu
szczenie lokalu. 

Przepraszał ich, jak umiał. — 
Udobruchali się dopiero przy 
wódkach i zakąskach. 

Kiedy lokaj podał po kolacji 
czarną kawę i l ik iery, najstar
szy wiekiem w tem zebraniu, 
popularnie zwamy^ Bociem, stary 
kawaler, wyrocznia w kwest
iach dobrego tonu, spraw hono
rowych i doradca młodych, co 
do mody w ubraniu, co do spraw 
sercowych i L p. — zastukał ły
żeczką w spodeczek od f i l iżan
ki i powiedział: 

— Kochani przyjaciele! Ze
braliśmy się tu, zaproszeni przez 
kochanego gospodarza i dzisiej
szego amiitrjona, bezwątpienia 
głównie po to, aby dobrze zjeść 
I wypić. Skoro Jerinakie cel ten 
został w zupełności osiągnięty, 
należy się nam od Ludwika wy
jaśnienie, dlaczego to przyjęcie 
Lukullusa n a z w * ..ostatniem"? 
Czy ma zam'ar wstąpić do ka-
medułów? Emigrować z kraju? 
Czy skoń-ryć ze sobą w jakiś 
inny, mniej skomnlikowany spo
sób? 

Ludwik p r z e r w * mowę Bocia 
znając jego gadatliwość: 

— Panowie! Wybaczcie, że to 
wesołe zebranie zakończę zupeł 
nie serjo. To, co powiem, proszę 
traktować zuoełnie poważnie.— 
Wszystko, do cz-^o się przy
znam, albo o co się oskarżę, nie 

będzie miało cech zwrotów re 
torycznych. To wszystko będzie 
prawdą. 

— Słuchamy, słuchamy! — o 
zwały się głosy przy stole. 

— Towarzystwo, w jakiem się 
stale obracam — wskazał ręką 
dookoła — ma już swą tradycję 
i znam wielu, k tórzy pragnęli 
(bez skutku) być dopuszczeni do 
tego ścisłego koła przyjaciół. — 
Wielce sobie cenię, iż byłem z 
tych, którzy długie lata cieszyli 
się waszem zaufaniem,-

— I symrsatja ogólną — przer
wał ktoś z biesiadników. 

— Dziękuję i zapewniam was 
— mówi ł dalej gospodarz — iż 
cenię sobie to wielce. Niestety, 
muszę stwierdzić i zapewnić 
was kategorycznie, iż wid icie 
mnie w swem gronie po raz os
tatni. 

Ktoś nieszczerze się roześmiał 
a inny komoan ostrem syknię
ciem uciszył sąsiada. 

1 nagie całe grono biesiadni
ków spoważniało. 

Istotnie, powiedzenie Ramo-
ra t sposób, w jaki Ich zebrał aa 
, , r o 7 f ' ' " u - - l " dawały | >-
zór, r i oryginał nosi sie z iakaś 
m^ lą, której zrealizowanie s^ra 
v i coś nieodwoła 1 r ,egO, coś osta
tecznego. 

Po kró tk ie j chwi l i milczenia, 
mć a c i s n ą ł dalej: 

— Czułem c5«« \ obowlą-ku 
moi drodzy, uprzedzić was Oi 

Ą I Ł N Z I I T F 

|«it Icdntm 
odiUły. 

wrchowul* mtodziat aa zdro 
chatnych obywateli Oj 

propaful* ld«» KAI MłodtUi 
Citrwooarjo Kriy 

tamUłtoia artykuły • olei 
mlodiiaty dzladiin i 

poda|« artykuły a aafa tniai 
I wipomnlanla z pod 

prowadzi dział hlglany. tpc 
racznycb 

podaj* wladomoSol a zy«ta 
rotodzitty 

•zCzegAlni*| omawia działa 
Młodrlezy PoUilago Czarwon 

prowadzi dital radjoloniozay 
umysłowych I humo 

mem postanowieniu 
wytłumaczyć się p " * " ! lllfQ(|fłnftr 

dLczeiio jutro *r>fl W 

lii 

prowadzi dziat bibliografii dli 

|t it bogato lloztrowai 

|*st dla mtadiiaty praystapa 
I doeUra w*zedzW 

ry o k a z o w e w y s y ł a s l e p 
k o w p o c z t o w y c h MB 

dLczego jutro ^ 
go gro"? -nwsze. tm 
wic Jłem dotąd. *»"• - •¥ 
do ostatnich granic. . 
wreszcie wobec pe. t 
pewnego d".:a, bez p 4 
nia katastrofy, ot W W 
między jer1 ą a drug»J 
b!ałego gotów ' Mem ' 
bie strzelić. Uwaia łbra 
to wvi^ ' f» za b; ' 
kończenie bardzo ghtf»Vch ^"ItJ^T M CW,ach 

da , jakie dotąd ProJ&> - ^ a u ^ r ^ ^ ^ ^ 

TEATR MIEJSKI. 
* czwartek 

«ro 
Rozejrzawszy się, p r 

do przekonania, iż na " i r_° Dre,,.. 

skich Alejach, Smol 
Morskiem Oku i t. d-
łem się iż to, z czem 
się zżyłem, do czego 
łem i co stało się mo ia j 
turą — to tylłro rn^ i 
drobniutka cząsteczk* 
go nurtu życia, to je 
ciekawa i najmniej ba 
ka powierzchowna, 
nie może być alfą i 
Doszedłem do takich 

a tancerki Soni odegra Karolina L 

« Po raz drugi „Carewicz". 

T E A T R KAMERALNY. 
0 W - o n 0 . , "ka r tek oraz w sob. 

W S ' 8 ^ e k r e t a r k a Pana prezesa" 
^ana J J ? ' " ? ' C n ° t a " a n e - d o ' a Pir. 

'em. B ? ' , C M ? ' W P , ą , e k 0 Wdzinie 
zapragną:-m sięgnąć 
są te pierwiastki , ob**, 
mnie. z kMrem? w 

skleg0 

4 ^ i e g o h ? r ń b a c h 

dotychczasowych f> > n B o B E ™ J U R 8 W I 

nawet zdnleka się J 

T E ATR POPULARNY 

=ty w kasie zamawiań w cukiei 

komedia współczesna 
warszawski". R e ź y c 

mlec cos z menu wsp1

 ( 

^ I d z i j 
fc " ' o i ! ! ! ^ c o < j 2 , « n n , e o Zodz'r,ie 8 . 2 0 , 
^ do J ? ^ 8 8 , A ^Msl, który Wątku włączaie. 
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3 v , w * j i m o z A 
Wyznem (powiat SkoleW w i ó r k u d n i a « ̂  " " 
ncgo dnia aresztowano l e d . U ł k u d n . 14 /110**?°" 

obu bandvtó#P • • a w ł l S W r . 
A mianowicie Miko ła i i 
siakiewicza z S M • 
Wyźnego. przy ktńr-* » r O R T 

ziono rewo lwer oraz 
marnicklego t SV 

Młodz iu tka zachwycająca Argen tynka M o n a M a r s , oraz słusznie zwany następcą J a n n l g s a 
n e m y k U e o r j j e w sensacyjnym filmie z życia rosyjskiego p. t. 

" P o t ę ż n a epopea z pełnego t r a^ i zm jok resu pansiczyzny za panowania 
cara Aleksandra I I według dramatu Piotra Niewskiego p. t. „ D a n i -

Następny program. „ T a j n y k n r j e r " z L Mozżuchinem 

SSoort we wsiach pod Łodzią. 
K e c o Obu b a n d v t ń 4 ^ c / a pOWiafOWOgO komitetu Wycho-

vviP7icni"' ^ warna fizycznego. 
O r . w e d - M . i - u w o s t a l n i c h c z a s a C h p 0 * ?.-

p o w r ó c i ł b y Komit.:t W y c h o w a - 1 ' i-
Przyspos >bie:iia Otlca CEEKLNLNNA i& ".'CZnegO i 

] pa IFF <*\J J ' R̂ I • - • - » 

Dr. HELl - f i 
w RinSrccfe Jak się do-

tuntiny v, gminie >3 ib.ee 
I ón.suritynowem ija**«uJ 

UL. N A W R O T t , t r f . f S S l * s « > 1 ' dniach ot v w . 
CHOROBY słcflme 

Przyjmuje do 10 r. I 4 
W NIT D 7 I I 
Dla n iezamoi 

- X X -

kursu wychowania f izycznego 
i przysposobienia wojskowego. 
Na keiS ten zapisało się blisko 
50 chłopów wiejskich, k tó rzy 
pod okiem inst ruktorów ć w i 
czyć będą regularnie. Kandyda 
ci tego kursu będą skoszarowa
li'; a po zakończeniu kursu będą 
mogl. dalej propagować sport 
i w- 'chowanie f izyczne po swo 
: -h wsiach. 

Łodzianin brał udział 
w rozgrywkach hokejowych o mist rzostwo 

Po lsk i . 

N o w e władze Polskiego Związku 
Lekkoatletycznego. 

' • 1 . . . Ł o d z i m k t w e ^Prezentował 
granic, cios zadanv 

amator prezentów 
bez ożenku Inna 
rdradzał chęci zW 
właszczonvch sobie 
Panna Janina zn* 
zwrócić sie z pro''b*. 
do Dollcll Rozesłano 
cze. Wreszcie żd1 

niebezpiecznego r»łał| 
dzić za kra ikami . P 
nic poradrono abv 1 
mu powództwo o I 
dzonych nrzr-dmlo 
wcm wyn i k ł wielki 
rodzinie, k tó ry nie 
k r v i sie w«dvdem, ' 

W dniu oneeda^ 
żvk staną? przed 
ro^natr^enin <snrawV 
sił w y r o k skaznlaCI 
n*cn na 1 m\ w}r>*\ 

'bieglej niedzieli odbyło się 
[Warszawie walne zgroma-
jnie Polskiego Związku l.ek-
t lc tycznego. Reprezento 
|ne by ł y wszystkie związk i 
ęgowe. za wy ją tk iem 
lwowskiego 1 łódzkiego. 
:zesem Polsk. Zw . Lekko

atletycznego został ponownie 
kpt. Misińskl . 1 wicepr. mjr . 
Szkolnlkowski , U wicepr. mjr . 
Łępkowskl , cz łonkowie : pp. 
Bayer. ktp. Szterba.»Weintah1, 
Szlachciak, Łabędzka, Foryś, 
H. Frankiel , Weyrauch , L ip iń 
ski, Blacher. 

W z y p a ń s t w o w e z a w o d y b o k s e r s k i e 
Łódź — W r s z a w i . 

«k się dowiadujemy. Polski 
fiązek Bokserski, zamierza 
najbliższych dniach zorgani-
~ić międzymiastowe 

zawody bokserskie, 
iledzy reprezentacla Łodzi 
^arszawv. 
"I łodzi wlec pięściarze na - l 

szego grodu, beda miel i spo
sobność zmierzyć swe si ły z 
pięściarzami stol icy, k tó rzy nie 
jednokrotnie odnosili 

chlubne zwyc ięs twa 
nad bokserami Polski 1 zagra
nicy. 

o Młodzieży i 9 t t " d n , m 

•iii-wychowul. ratodzi.t B « zdrowy.1, , 
eh.tnych obyw.t.U O j . . y t a y 

propajul. , d . . Kol Młod.l.zy. Pol .kl .* , 
Ciarwon.go Knyia 

• « m l . ( l 0 l , „ t y k u t T , e | , | c , w y , h 

mlod.iaiy dzl.diin ł y d . 
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śmiał 
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adni-
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ZYN MŁODZIEŻY 
poczytny miesięcznik dla młodzieży 

Homilii 0 f l l z la l»2 l RIII mmi 

olskiego Czerwonego Krzyża 
ARSZAWA, ulica Mazowiecka Ns 9 , m. 7 . 

T e l e f o n Nr . 302-96 

renum. r o e m s S i l . K o n t o czak . P.K.O. Nr . 10-513. 

im i w i t j 

im mmi 
im i b M i t i 

im i m i M j 

im Młoj i ieżj 

cno M(\m 
im M l o d i i i t y 

Ciyn Młod i le iy 

im M ł o i n l j 

Ciyn Młodzieży 

. * » « d . i . ~ Ciyn I łodz i f t y 

^ t o ^ p t . ^ o k . . o w . w y j ! . . , , po n . 4 „ U n i a . n « „ . 
pewnego dnia, bez f, k ó w p o c z t o w y c h ma 20 g r . 
nia katastrofy, o* \ a ^ > 
rriędzy jer" ł a d r U j ! * 

Jak się dowiadujemy łodzią 
nin p. Sachs jedyny hokeista 
łódzki bra l udział w barwach 
Legj i stołecznej w turnieju ho
ke jowym o mistrzostwo Polski 
w Kryn icy . Pan Sachs gral 
swego czasu w hokeja lodowe
go w drużynach szwajcarskich, 
gdzie p rzebywał na studjach, a 
po powrocie do Polski wstąpi ł 
do Warszawskiego Towarzy 
stwa Łyżwiarsk iego, w k tó re - , 
go barwach g r y w a ł przez d ł uż ' 

szy czas w hokeja lodowego. 
Ody 

nastąpiła fuzja 
Warsz. Tow . Łyżwiarsk iego z 
Legją stołeczną, p. Sachs wes
pół z innymi hokeistami swe
go klubu wstąpi ! do drużyny 
wojskowej. P. Sachs brał u-
dzia? w turnieju o mistrzostwo 
Polski oraz w międzynarodo
w y m turnieju o mistrzostwo 
Kryn icy. 

G I E K D a K 

Seydel pokonanyI 
Ran-FJnn. 

W eliminacyjnych spotka- 'meczów bokserskich z udzia
łem Wysockiego. Dąbrowskie
go. Orl icza. Izerlanda I Paster
naka, a na zakończenie odbę
dzie sie mecz pokazowy Ran 
— Finn. 

niach bokserskich w M y s ł o w i 
cach Anioł (Poznań) pokonał 
Wochnika. a Wieczorek 

zwyc ięży ł Seldla (Łódź). 
W dniu 1.3 b. m. o godz. 16 

na Dynasach odbędzie się ki lka 

Sport w kilku stawach. 
(—) W najbliższych dniach 

rozpoczną sie r ozg rywk i o mi 
strzostwo ping-oongowe Ł o 
dzi. W dniu jutrzejszym na 
pierwszym or^anlzacyinćm ze
braniu nowych łódzkich władz 
oing-pongowvch ustalony zo
stanie ostatecznie termin roz
grywek. 

(—) W nadchodząca sobotę 
rozpoczynała sie r o z g r y w k i 
w pl łke koszykowa o puhar. 
Rozg rywk i o puhar prowadzo

ne beda systemem mistrzow
skim, przyćzem każda druży
na zmuszona będzie grać z 
drugą mecz I rewanż. Roz
g r y w k i odbywać sie będą w 
trzech salach, a mianowic ie: w 
Oimn. Niemleckiem. w szkole 
powszechnej o rzv u l . Targo
wej oraz \y sali gimnastycznej 
orzy t i l . Drewnowsk ie ! ( I . K. 
Poznański). W turniełu p i łk i 
koszykowej o ouhar weźmie 
udział około 20 drużyn. 

NOTOWANIA Z ł O l E t i O 
ZAORA MCA. 

Londyn 43.27. Zurych 58 17 i 
pół. Berl in 46.80 — 47 20 wy
płata na Warszawę 46.95 — 
47.15. na Katowice 47.025 — 
47.225. na Poznań 47.00—47 20 
Wiedeń czek! 79.53 — 79 81 
banknoty 79.47 — 79.87, Praga 
378.55. 

Zwycięstwo polskiego narciarza 
we Francji. 

Trzecie me;sce zaqł Muckenbrun. 

di . 

rna część), D - rękawy Idottj 

, D - rękawy , E - rękawy, ¥ -

mem postanowieniu i 
wytłumaczyć się prz* 
dLczcgo jutro z~: ?L 
go gro". ' -owsze. * a (j 
wi t Jłem dotąd, 

artykuły t ł . f a Ini.A priyrody 
I wipomn1.nl. i podroty 

prow.dzi dzl.l hijl.ny. iporta I robol 
f.cinych 

podaj, wiadomości i ty.la organli..|l 
młodzi.ty 

•icieJAInl.l omawia dilatalaoK K6I 
Mtodctety Polikl.ijo C1.rwon.40 K n y ł . 

T'B7U P r o w a ^ z ' dital rad|oton!ozny. roary wek 
l Bij umysłowych i humor. 

zi.17 

W zawodach narciarskich, 
w Chamonix wz ią ł udział prze 
bvwa iącv tam od k i lku lat Pć»-
lak- Muck fnbrun ; 

exmistrz Polski . 
Pierwsze "miejsce w k o n k u r s * 
zalał Norweg Petcrsen (skoki 
34 i 46 mtr.) przed Francuzem 

Cleber Balmatem (skoki 39 I 
42 mtr.) . Na trzeciem miejscu 
Muckenbrun. k tó ry pokonał 
czo łowych ; narciarzy L frąącu,-
skloh. a mjanowicje: Hartungą 
brac? sCachat. MolKerai Payota-j 
i wie lu Innych. 

m a m i 

o tvtui m strza świata w kolarstwie. 

W i l i i , . . . . . . . , . , . „ . . , . „ . „ 

bie strzelić. Uważałby* to vrv\*rif> za b. " J l . ' 
kończenie bardzo g l ^ i c l 1 

b'ałego gotów <;tem 
TEATR MIEJSKI . 

* czwartek -ieczorem po cwach po-

Słynny manager i „dyk ta to r " 
bokserów zawodowych Tex 
Rickard u łoży ł listę pięściarzy, 
k tórzy będ;, mogli ubiegać się 
w czasie nadchodzącego sezo
nu o ty tu ł mistrza świata wszy 
stkich :ategoryj . Oto pięciu 
bokserów, k tórych w y b r a ł Tex 
Rickard. jako godnych tego za
szczy tu : Young Str ibbl ing. 
Jack Sharkey, Paolino, Tom 

Heeney i by ł y mistrz Jack 
Dempsey. Z pośród tej piątki 
odpada Hęeney. któremu 

młoda żona zabroniła 
wstępować w sznury ringu wo 
Dec czego po długim namyśle 
przedsiębiorca projektuje pierw 
sze spotkanie o ty tu ł mistrza 
urządzić pomiędzy Paolino a 
Stribbl ingiem. 

—x— 

G I E Ł D Y ZAGRANICZNE. 
Londyn . Notowania końco

w e : N o w y York 4.35.13. Ho
landia 12.07.68. Francja 124.09 
Belgja 34.897, W łochy 92.63. 
Niemcy 20.388, Szwajcaria 
25.19. Praga 163.81. Wiedeń 
3-1.45. Warszawa 43.27. 

Paryż . Notowania końcowe: 
Londyn '24.08, N o w y York 
25.57 i pól. Szwajcarja 493. 

Gdańsk. Notowania w gulde
nach gdańskich: 100 z łotych 
57.76 — 57.91. czek na Londyn 
25.01. telegraficzne wyp ła t y na 
Londyn 25.01 i pół. na Berlm 
122.572 — 122.S75. na Warsza
wę 57.74 — 57.88., 

Nowy York. Notowania koń
cowe : Londyn 4.85, 3/32, Paryż 

x x 

3.90. Berl in 23.89. Wiedeń 14.0? 
Praga 2.96 l / i Warszawa 11.25 

B A W E Ł N A . 
L iverpool , 7. 1. Amerykań

ska, zamknięcie: styczeń 10.14, 
luty 10.15. marzec 10.19. kwie
cień 10.21, maj 10.25 czerwiec 
10.19. lipiec 10.20 sierpień 10 13 
wrzesień 10.07. październik 
10.01. listopad 9.97, grudzień 
9.97. loco 10.41. 

L iverpool . 7. 1. Egipska zam 
knięcie: styczeń 18.32, marzec 
18.57. maj 18.72, lipiec 18 78, 
wrzesień 18.71, listopad 18.65, 
k c o 19.00. 

Nowy York, 7. 1. Amerykan-
19.01 — !D.k70iźnOIO. emfezę 
ska. zamknięcie: styczeń 19.64 
— 19.65. luty 19.63, marzec 
19.72 — 19.73. kwiecień 19 72, 
maj 19.73 — 19.75. czerwiec 
19 55. lipiec 19.37. sierpień 19.23 
wrzesień 19.20. październik 
1° 12. listopad 19.51. loco 19 95. 

Nowy Orlean, 7. 1. Amery 
kańska, zamknięcie: styczeń 
UH?, marzec 19.07. maj 19.13 

— 19.14. lipiec 19.01 — 19.03, 
październik 19.66. loco 1.89. 

Wafuty, dewizy i złoto. 
MNIEJSZE ZAPOTRZEBO

W A N I E DEWIZ . 
Obro ty dewizami na gieł 

dzie walu towej bv ł v mniejsze 
o wiele, niż w dniach ostatnich. 
Kursy dewiz 
kszta ł towały sic nlełednollcle. 
Po zwyżkowych kursach na
bywano dewizy na Holandję o 
5 gr., na W/ochv p 1 i. pół gr. 1 
na Sz^wajjcarje o l jrr.. obn iży ły 
sie natomiast o 3 4 er. ' /dewizy 
na Londyn, o I er. na Paryż I 
o 6 gr. na Wiedeń. 

Zwycięstwo drużyny niemieckiej 
w Davos. 

Zdobyty puhar. 
W Davos odbył się między

narodowy turniej hokejowy, w 
którym oprócz miejscowych ze 
spolów udział wz ię l i „Ber l iń 
ski Klub Łyżw ia rsk i i Cambr id-

e". Obie te drużyny 
doszły do f inału, 

k tó r y po zaciętej walce za
kończył się nikłem ale za-

służonem zwycięstwem Niem
ców w stosunku 100. Wzmian
kowany turniej odbywa się już 
od dwóch lat o puhar przechod 
ni Speakera. Wobec tego, że 
Berl iński Klub Łyżw ia rsk i po 
raz trzeci zwyc ięży ł w turnie
ju, przejął on puhar na włas
ność. 

Rozejrzawszy się, 
do przekonania. i i n a , Q ^'mjera „Carewicza", 3-aktowefO dra-
kończy się jeszcze ś w , , ( | e r k

 Z a Wskie i . Role tytułową kreuje Al. 
na Nowym Świecie.^ °- Prowadzący jednocześnie reżyserie 
skich Alejach. SmolflE tancerki Sonl odezra Karolina Lu-
Morsklem Oku i t. A V ' 
lem się, iż to, z czeffl °> *_ *_ kasie zamawlań. 
się zżyłem,. do czego ̂  ą « * P o r a z drugi „Carewicz", 
łem i co stało się moia/l 
turą — to tylko ma* TEATR K A M E R A L N Y . 
drobniutka c z ą s t e c z l j U w i e c , 0 r e m w a v t T i t k o r a z w s o b n ł c 

go nur tu życia, to Kg • 5 P o p o l u < l n i u 0 s t a t n j e U z y p o w t ó r z e n | a 

c iekawa 1 najmnlei b» •) t i S e k r e t a r k a p a J , a r r e z e s a „ 

nie mote być alfą 1 o b r a n a h ^ ) u t r 0 , w p i ą t e k q ] Q 

Bilety w kasie zamawiań w cukierni 

^ ! n y c n próbach komedja współczesna A 
* E o „Murzyn warszawski 
Bon e <*i . Reżyse-

Doszedłem do takich 
zapragną^m sięgnąć 
są te pierwiastki , ob 
mnie. z k ^ r e m i w 
dotychczasowych r < ' 
nawet zrlaleka się ^ 
mleć coś z niemi w s ^ T E A t r POPULARNY 

* ^ v n i d a , codziennie o jodz'n'e 8.20 wie
l c e T P i r u r k e s " ° - o s k i e j , k t 6 i y w a 

3 0 0 Piątku wlączaie, 

W sobotę i w niedziele wypełni repertuar sztu 
ka Zapolskiej „Ich czworo". 

Bilety na wszystkie przedstawienia sprzedają 
kasy. teatru przy ul. Ogrodowej 18 1 w kwiaciarni 
B-ci Dymkowskich, Plac Kościelny 4. ^ 

KONCERT TOW. ŚPIEW. „LUTNIA". 
Po przeprowadzeniu reorganizacji chórów To

warzystwo Śpiew. „Lutnia" (liczące obecnie 0-
kolo 85 członków) występuje po dłuższej przer
wie z pierwszym własnym koncertem zakrojo
nym na szerszą skalę, który odbędzie się w nad
chodzącą niedzielę, dnia 13 b. m. w sali Filhar
monii o godz 4-ej po połuórriu. Udział w kon
cercie biorą: chóry męski I mieszany pod dvr. 
Aleksandra Charuby oraz soliści: Helena Foty-
go (śpiew). Stanisław Frydberg (skrzypce) I Jul
ian Kerger (śpiew). Bardzo bogaty I urozmaico
ny program powyższego koncertu wzbudzi nie
wątpliwie w szerszych kołach naszego miasta 
wielkie zainteresowanie. Bilety w cenie od 1 zt. 
do 6 zł. nabywać można zawczasu w kasie Fil
harmonii. 

RADJO-KĄCfK. 
Wtorek, 8-go stycznia. 
Warszawa, i m m _ j , 5 6 Sygnał czasu 

warszawskiego obserw. asUonom, htjnal 

iy Mariackiej w Krakowie, komunikat lmniczo -
meteorologiczny; 1210 Koncert z płyt gramofonc 
wych dla słuchaczy ze wsi; 13.10 Komunikat rol
niczy oraz transmisja z Krakowa notowań giełdy 
zbożowej krakowskie); 14.50 Komunikat meteo
rologiczny, gospodarczy I nad program; 16.00 
Program dla dzieci w wykonaniu p. Henryka Ła-
dosza; 17.00 Odczyt p. t. „Gry sportowe w Pol
sce" wygłosi p. Tadeusz Chrapo wieki; 17 55 Kon 
cert popularny. Wykonawcy orkiestra P. R. pod 
dyr Józefa Ozimlrtskftgo; 18 50 Rozmaitości; 
19.10 Aktualia — wygłosi p..Władysław Celiński; 
19.30 Odczyt p. t. „Nobel — wynalazca dynami
tu" — Inż. Eugeniusz Porębski: 20.30 Koncert 
międzynarodowy z Warszawy. Po audycji komu 
nikaty: policyjny, sportowy oraz nad program; 
komunikat P. A. T„ oraz retransmisja ze stacyj 
zagranicznych. 

. o 

DUZE ZAINTERESOWANIE 
POŻYCZKA INWESTYCYJNA 
MOCNA TENDENCJA DLA 

L I S T Ó W Z A S T A W N Y C H . 
Z pożyczek państwowych 

cieszyła się szczególnym popy 
tem 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
która obracano w dużvch ilo
ściach po znacznie wvższvm o 
3 »ł. 25 gr. kursie. Zaintereso
wanie Dola rowka 

bv ło mnicisze. 
kurs jej też. lak również I re
szty pożyczek państwowych 
pozostał niezmieniony. Tcnden 
cja dla l istów zastawnych bvła 
bardzo mocna, zakupywano 
wszystkie zaofiarowane papie
ry po bardzo wysokich cenach 
Ut rzymały sie bez zmiany ty l 
ko 8 proc. I. z. ziemskie ł 10 
oroc. m. Siedlec, pozostałe zaś 
z w y ż k o w a ł y : 4 l oół proc. 
ziemskie o 1 zł.. 8 oróc. m 
Warszawy l 8 proc. m. Łodzi 
o 75 gr. i 5 proc. m. Warszawy 
o 50 er. Oblieaclami magistra-
ckieml nie obracano. 

A K C I E N A D A L ZWYŻKUJĄ. 
Mimo niesłabnące! tenden

cji zainteresowanie obrotami 
na giełdzie akcyjnej bv ło nie
wielkie i w przeważne! części 
skierowane na akcie metalur
giczne. W dziale bankowvm 
zwyżkowa ł o 50 er. Bank D y 
skontowy, mocniejszy by ł tak 
że. w dalszym ciągu Bank Po l 
ski, k tó ry podniósł sie Jeszcze-*, 
o 3 zł. na kursie. Bez zmiany 
utrzymał sie tv!ko Bank Han
d lowy. Akciamf chcmlczncmf 
nie obracano. W dziale elek- 1 
f r v c 7 n v m zawierano tranzak-
cje Siłą i Światłem DO kursie 
niezmienionym. Z akcyj cu 
krowniczych ofiarowano po 50 
zł. Cukier, iednak do Dorozu
mienia nie doszfo. 

W pozostałych działach han 
d lowym. włókienniczym i spo- ~Ą 
źywczym nie lawłerano żad
nych tranzakcvi . 

GIF? DA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 8. 1. Tranzakcfe 

na Giełdzie Zbożowo-Towaro
wej za 100 ke. fr. st. Warsza
wa. C rnv r ynkowe : Żvto 34 ?C 
— 35.25 Pszenica 46 — 46.25, 
leczmleń brow. 34.50 — 35. — 
na kasre 32 — 33. Owies jedno 
l i ty 33.25 — 33.75. Otręby źv-
tnie 25.50 — 25.7* — Dszenn« 
średnłe 26 50 — 27. — grrbe 
?7.50 — 28. Maka osz nna 65 
oroc. 73— 74. — źvtnia 70 proc. 
49 — 50. Kuchy lnfane 50 — 
-fl.FO'— rzepakowe 40.50 — 
41.50 Rzenak 87 — 89. Obroty 

Humor w blasku X Muzy. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dvżunu'a aptek i : M. Lioca. Piotr

kowska 193. M. Mil lera. P iot rkowska 46. 
W . Oroszkowskleao. Konstantynowska 15 
Perelmana. Cegielniana 64. H. Niewiarow
skiego Aleksandrowska 37. A. P o t a ^ a 
~lac Kościelny 10. (p) 

t 
z wie- Pat i Patachon, duńscy komicy ekranu w uowycu ireaciaca. 

http://Or.wed-M.i-u
http://ib.ee
http://wipomn1.nl
http://C1.rwon.40
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1 C Z Y U M A R L I Ż Y J Ą ? . 
Organizm zachowuje żywotność po śmierci człowieka. 

Sztuczne przywracanie życia. 
Różnorodne badania 1 studja 

biologiczne dowiodły z zupełną 
pewnością, że poszczególne 
ośrodki organiczne ciała zwie
rzęcego i ludzkiego jeszcze w 
ciągu długich godzin zachowu
ją swą żywotność po zatrzyma 
niu się działalności serca, płuc 
i mózgu. Z chwilą, gdy te or
gana odmówią posłuszeństwa, 
następuje ów zmierzch ludzkiej 
indywidualności, którą znaliś
m y i widziel iśmy w stanie czyn 
pym, następuje zgon. 

Skąd inąd jednakże 
ciało zmarłego 

po tej chwi l i w pewnym zakre
sie żyje nadal. K rew już nie 

' k rąży w żyłach, oddech nie u-
nosl piersi, żadna podnieta nie 
budzi oddźwięku w mózgu, a 
jednak większość organów za
chowuje się tak, jakby żyła 
jeszcze 1 zamiera dopiero w ó w 
czas, gdy zostaną zatamowane 
zupełnie podtrzymujące je wa 
runki. Przedewszystkiem koń 
czy się działalność kieszek, 
choć życie ich t rwa jeszcze 
3 — 4 godzin po zgonie serca. 
Mięśnie skóry, zwłaszcza mieś 
nie skóry twa rzy u osobników 
młodych zachowują swą wraż 
liwość jeszcze pięć do sześciu 
godzin po zatrzymaniu się ser
ca. Nawet sam mięsień serco
w y , k tó ry spowodował zgon 
swojem osłabieniem, zatraca 
swą wraż l iwość dopiero z 
chwi lą, gdy następuje śmiertel
ne stężenie tkanek, co dzieje 
się nie wcześniej, jak w ki lka 
godzin po zgonie. Wobec te
go, że wzmiankowany objaw 
może być sztucznie opóźniony, 
fizjolog Kulabko zdołał p rzy
wrócić 

bicie serca 
H k ró l i ków i ko tów po 18-tu 
nawet 44 godz. po śmierci, 
przemywaniami za pomocą roz 
tworów t lenowych o tempera
turze ciała. 

Powyższe i t ym podobne ob
serwacje mechaniki zamiera-
riła wJmłełlły n iektórych leka
r z y do przedsiębrania, prób 
wrtuczhego ożywiania cłała pó 
nastąpieniu zgonu, wychodząc 
% założenia, że nieobumarłym 
leszcze organom przywróc ić 
można ' życie, udzielając im 

„sztucznej pomocy, jak to ma 
/miejsce przy ratowaniu topiel-

|ców, osób zatrutych gazem" itp. 
drogą sztucznego oddychania. 

W zakresie wzmiankowa
nych prób prof. Henschel z Ba
zylei udziela następujących y y 
jaśnień: 

„ W e wszystk ich wypadkach 
śmierci przypadkowej , np. w 
czasie narkozy, pod w p ł y w e m 
operacji lub rany, porażenia 
elektrycznego, silnej u t raty 
k r w i , za t r j ć , połączonych z pa 
raliżem serca, spotyka się 

„Do pomyślnych warunków 
zalicza się także okres czasu, 
k tóry upłynął od zatrzymania 
się działalności organów g łów
nych : serca, płuc, mózgu. 0 -
kres ten nie może przekraczać 
10 minut. Serce zareagowało
by wprawdzie i później na pró
by przywrócenia do życia ale 
mózg odmawia posłuszeństwa, 
jeśli p r zyo ł yw k r w i od serca 
zostaje zatamowany doń ponad 
10 minut czasu. Nie wznawia 

Trąba powietrzna w Japonii. 

Miejscowość kuracy jna w zatoce Hondo znalazła się pod 
wodą wskutek szalonej t rąby powiet rzne j , na morzu 

japoóskiem 

stadjum przejściowe 
różnorakiego trwania pomię
dzy ostatniemi widocznemi ob
jawami ż x i a i nastąpieniem 
istotnego końca. W warun
kach szczęśl iwych w okresie 
takim energiczne zabiegi przy-, 
wrócić mogą życie. 

„Pod „pomyślneml warunka
m i " rozumiemy przędewszy-
stklerri zachowanie dostatecz
nej energji . .yciowej w sercu, 
drogach oddechowych i cen
t ra lnym systemie ne rwowym, 
t. j . w mózgu oraz odpowied
nie zasoby sił w innych, waż
nych dla życia organach. 

już swych czynności wcale a l 
bo też ludzie wyra towan i po 
tym okresie objawiają oznaki 
uszkodzenia mózgu. Nawet i 
ludzie sztucznie przywróceni 
do życia ' zdradzają niekiedy 
ciężkie 

zmiany psychiczne 
w postaci bezsenności, kurczy 4, 
zaburzeń ^ świadomości,, wska 
żujące n a z m i a n y m ó z g o w f c , 
wywołane powstrzymaniem 

dop ływu k r w i " . 
W e wszystk ich wypadkach 

śmierci przypadkowej , wywo^ 
łanej osłabieniem serca, trzeba 
bezpośrednio wpłynąć na ser

ce, aby przywróc ić mu dzia
łalność, co pod względem tech
nicznym nie przedstawia się 
tak ła two. Lekarz rozporzą
dza środkami elektrycznej i me 
chanicznej podniety (masaż 
mięśnia sercowego), chemiczne 
mi środkami — lekami, które 
są najskuteczniejsze wówczas, 
gdy zastrzykuje się je wprost 
do bezczynnego mięśniu serco
wego. Środków chemicznych 
jest bardzo wiele, wspomnimy 
ty lko o powszechnie znanej 

kamforze 
— i skuteczność ich jest zdu
miewająca. 

Serce pod ich w p ł y w e m zra
zu bije kurczowo i nieregular
nie, wkró tce jednak ry tm tętna 
staje się jednostajny i pełny, 
oddech — równy , tętno wyczu 
walne i pełne, źrenice ponow
nie reagują na świat ło, bladość 
śmiertelna schodzi z oblicza. 

Pomimo te szczęśliwe obja
wy , utrzymanie przy życiu ta
kiego „ożywionego" ponownie 
osobnika należy do zdarzeń 
rzadkich, wobec tego, że po
myślny wyn ik zależy od szyb
kiego wyboru przystosowane
go indywidualnie środka po
mocniczego. 

Stąd 
statystyka kliniczna 

notuje tv lko rzadkie wypadk i 
t rwałego przywrócenia do ży
cia połączonego z późniejszem 
wyzdrowien iem pacjenta. Nao-
gół mówić można ty l ko o k l l -
kugodzinnem przedłużeniu ży
cia. Jednakże i nieliczne uda
ne są wspaniałym dowodem 
wielkiego postępu lecznictwa, 
k tó rym chlubić się mogą po
święcający się nauce lekarze 

Sześciodniowe zawody kolan 
w Berlin e 

keja: Zawadzka I. — Admini-
:ja: Piotrkowska 11. — Teleło-

ny: 38-2S, 228 I 229. 
lub tezo zastępca oraz 

(ktor wyda-wnictwa przyjmują, 
godziny 1 do 2 po południu, 
•na . p renumera ty i 

siecznie w Łodzi 3 z l 20 er. 
prowincji 4.50, za grasica °-50 
Odnoszenie do domu 40 gr. 

Î kuly nadesłane bez oznaczenia 
•rarlum uważane są za bezpłatne 
>pisów zarówno użytych lak i 
oonych redakcja nie zwraca. 

m n i h wys 
Na starcie. 

'szawa, 9 stycznia. (Od wł . 
Na Placu Unj i Lubelskiej 

•rszawie stanie w tym roku 
olbrzymi pomnik 

stani 
ku czci 
sokość 
gała 4-
nika lii 

Awantura w przedziale dla kol 
Dokumenty osobiste wyiaśmiy syh 

Kurjer zdążający z Brukseli 
do Ostendy, by ł jak zwyk le 
przepełniony, ty lko przedziały 
dla kobiet b y ł y 

• rawie puste. 
W ostatniej chwi l i przed odej
ściem pociągu wskoczy ł do po
ciągu młody mężczyzna i ulo
kował się w takim przedziale 
J f r o obecność wzbudzi ła cwał 
towny opór ze strony pewnej 
starszej damy. która zawołała 
konduktora. Konduktor Jednak 
mimo usilnych perswazyj nic 
potrafi ł usunąć z przedziału 

młodego człowieka. 
Kiedy pociąg p rzyby ł do Os
tendy, z r^ rowadz i ł konduktor 
pasażera do naczelnika stacji 
k tó ry natychmiast chciał spo-: 
rządzić o lbrzymi protokół, by 
ukarać młodego zuchwalca. Ja

kież by ło jeonak m 
kiedy na je^o .!okumeff 
czytał i.p.zwisko: 

Mał erzata Syb 
Marja X urodzona w"j 
pji Dopiero teraz\ 
się że rzekomym mlj 
czyzną bvfa kobieta 
ła pełne prawa do 
nrz fdz la ł " k"h ' ł 

IW Hi 
I - • • — 

wowodu wywiadu mi 

D r . m e d , 

Niewiai 
przeprowadłił tle »a u l , 

T e l . 59-40. 
Choroby skórne, weflj 

i moczopłcioi 
Naświetlanie lampą 
Pnyimuie od 8-11 ranol 

Dta pań oddzielna noc«< 

l in, 9 stycznia. Wywiad , u-
my przez min. Zaleskiego 
stawicielowi agencji Anglo 
ican Nevspaper Serwice, 
irym min. Zaleski podkre-

skość t. zw. korytarza 
fcdstawil w świetle faktów 
fję mniejszości narodowych 
•sce, wywoła ł — jak to by-

przewidzenia — niezado-
•ie w niemieckich kołach 
[cznych. 
lżona do niemieckiego mi -

adkowy zamach na i 
Nieznani sprawcy w 

nistersl 
,.Deuts 
zarzuca 
kręceni 
ne (!) \ 

,,Deu 
się na 
wywód 
wywołć 

uśr 
z powo 
który k 
graniczi 

Wytrzymałość ludzka. 

Samolot amerykański (u dołu) „Quest ion M a r k " , k t ó r y pob i ł ostatnio reko rd 
Zeppel ina już od dłuższego czasu znajduje się w powiet rzu. Zdjęcie przed

stawia pomysłowy sposób dostarczania benzyny śmia łym lo tn ikom. (H) 

Jadowici 
Istnienie weżv morskich u-

chodzi oddąwna. za baieczkę, a 
Wyrażenie ' „waż morski ' staro 
sie wprost potoczna przeno
śnią dla oznaczenia czegoś 

kłamliwego i fikcyineco. 
Obecnie jednak z c iekawej 
książki uczoneeo amerykań
skiego, d-ra Rudolfa Webera, 
dyrektora „Nowojorskiego mu
zeum przyrodniczego", okazu
je się, że jednak węże morskie 
istnieją... 

Dr. Weber odbvł niedawno 
podróż do Sumatry. W odległo 
ści około 50 k im. od brzegu by ł 
świadkiem 

niezwykłeffo widowiska. 
Dzień by ł p o w d n y . cichy i bar 
dzo gorący. W porze Dołudnio-
w e i ujrzał uczony. Iż Dowierzch 
nia morza bvła wprost zasiana 
wężami, płynacemi w rozma
i tych kierunkach. Uczony po
lecił iednemu z członków zało
gi złapanie ki lku takich oka
zów. I oto co s twierdz i ł : 

G łowa węża morskiego jest 
mała. ogon plaski. odervwaią-
cv role jak gdvbv steru. D łu
gość takiego węża wynosi 1.50 
m. do 2 m. Poruszaia się one 
w wodzie 

z ocromna szybkością 
tak. że schwytanie ich nastrę
cza wielkie trudności. Żywią 
sie głównie rybami . Zebv wę
żów morskich sa krótk ie i za
krzywione, a dwa z nfch zawie 
raja jad. Te węże nie udaią się 
niedv na lad nawet edv chodzi 
o złożenie jaj. Na ladzie nie po
trafią sie zuoełnie D o r n * ^ 

dna morskiej 
Mezwykiy widok. 

Odv burza czasem wyrzuc i na 
brzee. leża 

zuoełnie nieruchomo. 
Należy dodać, iż sa one nie
zwyk le oiekne. a ich skóra lśni 
rozmaitemi kolorami. Drzewa 
ża c icmno-f lo lctowy. 

Ty le uczony am« 
Czvżbv jednak lego 
o wężach morskich 
nrzynedłt lem sama 
morsk im"? 

|ów, 9. 1. — W nocy z 7 
im. dokonano zagadkowej 

[ni na magistralnej l inj i ko 

w ó w — Warszawa, 
;lnku Przeworsk — Roz-

obok stacji Surzyna. 
ilejscu tem tor ko le jowy • 

lodzi przez most drewnia I 
>d k tó rym płynie stru* 

Celem zapobieżenia te-
•y łożyskiem nie przejęż-
na drugą stronę nasypu 

ino tu na całej szerokości 
słupy drewniane. 

które z 
składo\ 
wzmac 

Niezt 
nocy o 
ten spo 
zbrodni 
śledztw 

zarząd; 
zaradej 

przerw 

Tajemnica pewnego miast Prokurator sądu ap 
Podziemne korytarze. w Warszaw 

Przed paru dniami wydarzyła 
się na jednej z głównych ulic Ga 
lacu wielka katastrofa W pew 
nem miejscu zapadła się ulica, 
tworząc dół o. głębokości 

orzeszło ?n m. 

s no pracy 

10 

I I I 

O D E O N" Dziś i dn i 
P n e j a z d 2 następnych I 

Zabawne perypetie 1 kochających, a poda| 
r i l iwych tonlll 

śwletnit aprieparowana nić intrygi miłosnej. 

W rolach głównych: 

Marja Paudler, Georg 
Aleksander, Jenny Jugo 

N A D P R O G R A M : F A R S A 

„WODEWIL" JńiiM 
Główna Nr. 1 następnych ' 

Przygody współczesnego Casanowy 
« t. 

Diieja cratyczae i przygody w portach afiy-
» kańłkich. 

W rolach głównych bohater „Świat 
w płomieniach" i „Igrzysko namiętności" 

WIKTOR Mc. LAGLEN 
oraz piękna Luiza Brooks 
NAD P R O G R A M : F A R S A . 

. . C O R S O " D* iś i dni 
z i e l o n a I następnych 

Po raz pierwszy w Łodzi- Dawno n ie
widziany ulubieniec Sz. Publiczności 

MILTON SILLS 
w sensacyjno-awanturniczym dramacie 

Walka Tytanów 
Nad program vFarsa. 

W f e r » o r n e r o r r v w k l Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Broadway. 
Teatr Kameralny: — Sekretarka pa 

na prezesa. 
Popularny: — Jojne Flrułkes. 
..Apollo": — Jad miłości. 
' ' " . / M-insow P « • « ! ' * * 8 I 
„Caslno": - Wołga... Wołga. 
„Czary": — Król dżungli. 
"•• ' ST-atno* ' • " i ' i e i 
..forso": — Tragedja łodzi pod

wodne). 
I>I... aeanc * > , ^'irnlOJO. 
„Capltol": — Anioł ulicy. 
„Oran-Klno": — Przedwiośnie. 
„Luna": - Ojcze!... 
Dora Ludowy: — Pat 1 wieloryb 

.. / .,. (nv**w o e«-D7 5 ' oAf o o 
Miejska Galeria Sztuki: — Zbiorowa 

wystawa prac l-aszenkl. 
Oświatowy: — Miasto miljona po

ległych. 
1'•• <ran<Aw « 7<v1» < * S ' 10 
Mimoza: — Niewolnicy knuta. 
„Odeon": — Niedyskretna kobieta 

„Palące": — W jarzmie grzechu. 
„Resursa": — Złodziej sers. 
„Splcitdld": — Przedwiośnie. 
Po. T %^-4'ns^w: "4 * '" "'I 1 * Ift *> 
Spółdzielnia: — Chłopiec do wszy

stkiego. 
Po , < - i t ^ ó w <*n * W « H '<» >• 
„Wodewi l " : — A kochanek miał sto 

Początek seansów od godz. 4. 
„Zachęta": — Szelk Fazil. 

W I N S 7 U I F M Y : 
Jutro: Marciannie. 
Wsćł jód słońca 7.43. 
Zachód — 15.41. i 
Długość dnia 9.41. 
P rzyby ło dnia 0.14. 
Tydzień 2. 

łsiąsprawą zabójstw 
w Piotrków 

szawa, 9 stycznia. (Od w L | Gajdsió 
Celem osobistego nadzoru 

nad śledztwem 
awie zabójstwa Jaszkow-

Przez rozłamowca PPS. 

Poseł Pate 
ączy Sowietom odpo 

Katastrofa wydar 
południe w czasie, kie 
l iczny był nader wie 
katastrofy były ok rop 
auta i jeden wóz chłop 
właśnie przez to m?el> 
dżały, wpadły do teffó 
Wszyscy pasażerowie 
cy zostali zabici Che 
dzlć przyczynę rwe i 
wszczęły władze 
śledztwo, które u s t a l i -
miasto jest podkopaflj 

* I E M A I U U ^ r s z a * a . 9. 1. (Od wł. k ) 
podz,emnych k o r ^ W z „ a s z e m w ^ 

które leszcze przed k i l l aoniesieniem, termin w y -
cipmi zostały za lo ło -e » odpoW j edzi Polski na no 
bóimków morskich, ^ l e c k ą w sprawie paktu 
Howiem że w s>ednio«jsa, Ulejja 
lac był siedzibą ROĄ C h w i l o ' w e j zwłoce, 
morskich którzy ciagW Jest wykluczonem. iż od-
dami nękał, pnrtv InrC^OZ p 0 ] s k ą zawiezie do 
wet w wyprawach sw 

wczoraj 
^kurator 
Warsza 

K o " ' 1 

t vch 

M o s k w 
k tó ry y 
cza W i 
drogę p 

Tekst 
został j 
cowany 
cowych 
czynnik 

«zczali się aż po 
">ol W\V ycie 
nych k u r v ł a r z y wv 
władzom, dlaczp^o ROTM 
Min icy . którzy orf d l n * I 
su w okolicy miasta 4 
tak dhirfo potrafi l i s i ę ~ 

150 goc 

*4 
LECZNIC/3 

o' l E K A R Z Y SPECJAUS1* 
BINET DFNTY^TY' 

przy Oórnym RV 

Piotrkowska 294. M 
'przy'przystanku tram 
przyimuje chorych wi 
wszystkich specjalności < 
no do 7 ej po poł Szcz* 
analizy (moczu, kalu W 

cin etc) operacie oP* 

Porada .1 zło* 
Wizyty na mle*' ' 

Zabiegi I operdcie od um"< 
le świetlne ' Naświetlał 

J 

kwarcowa. Roentgen 
izne, korony złnłe. 

mostki 
Dla pań od 4—5 oddziel 

Założyciel i w y d a w c a : Jan Stypułknwskl 
Redaktor naczelny; Franciszek Probst 

Odbito na wlasriei mas/wne r fa*.vjuej 
pizv ul. Zawadzkiej Nt 3. 

Za redak ii 1 « • ' 
Władys ław li latuwakŁ 

M

a { ? 9 a statku powietrznego „ Q I 
M « o r K a r o l Spatz (główny pile 


